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GLOS POMORSKI
P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji

1,80 ZI, w agenturach miejscowych miesięcznie 1,85 ZI, przez pocztę przy 
tanów ien iu  przez ekspedycje naszą 2,06 Zf., wprost na poczcie lub u listo­
wego kw artalnie 6,48 Zł, miesięcznie 2,16 Zł, dla W. M. Gdańska 2,5 Guld. 
Gd. — pod opaską w Polsce 3,50 Zł, do Gdańska 4,00 Guld. Gd., do Fr ancji 
15 fr. (z wysyłką co drugi dzień 13 fr.) dp Anglji 5 shil., do Stan Zjedn. 
80 cent. W razie nieprzewidzianych wypadków, jak  strajk i, przeszkody 
techniczne itd . prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych 
numerów lub zwrotu prenumeraty.

R ach u n ek  b ie ż ą c y : Bank Powiatowy Grudziądz, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, Danziger Privat-Aktlenbank, Gdańsk 1 Grudziądz, 
B a n k  Polski Grudziądz. Konto czeków: Gdańsk nr. 2980. Konto pocz­
towe: Kasa Oszczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201193. Miejsce p tat- 
nośoi i wykonania Grudziądz.

Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokości m ilim etra w dziale ogłosze­
niowym na stronie S-łamowej 1*2 groszy w dziale reklamowym na stronie 
1-3 łam. przed tekstem 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem 40 groszy, 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-łam w dziale ogłoszeniowym 
0,12 Guld. Gd., wiersz m/m 3-łam. przed tekstem 0,90 Guld. Gd., wśród tekstu 
0,50 Guid. Gd., za tekstem 0,40 Guld, Gd., dla Niemiec dochodzi' 50% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za tłómaczenia 20 procent 
nadwyżki. — Rachunki są  n a ty ch m iast p ia tiie . — Administracja nie- 
przejmuje odpowiedzialności za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Kękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do ll-tąjj przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południe.

Redakcja i Atfministrtfcja 
Q rob Iowa 27/29. Grudziądz, niedziela, dnia 6-go września 1925. Telefon nr. 50, 51 i 66 .

Nowa aapaść niemiecka.
ATAK POSŁUSZNYCH ODWETOWCOM BERLIŃ­

SKIM „DEUTSCHKATOUKÓW“ ŚLĄSKICH NA 
ADMIN. APOSTOLSKIEGO HLONDA.

Ideja osławionego awanturnika Wolfa w osławionym 
fwęgo czasu parlamencie wiedeńskim odżyła na gruncie 
Wąskim. Jest nią w danym wypadku spekulacja impe­
rializmu wszechniemieckiego, aby z a pomocą terroru, po­
gróżki: .„Los von Rom!" („Precz z Rzymem!") bądź 
Wymusić pewne w dziedzinie religijnej koncesje dla za­
borczości berlińskiej albo wśród katolików mówiących 
różnym językiem wywołać i zaognić antagonizmy na­
rodowościowe- utrudnić proces zrastania sle ziem pol­
skich a conaimmci osłabić śród niemieckich katolików 
Przywiązanie do Kościoła, które hołdujący pogańskiemu 
światopoglądowi szowiniści pruscy uważają za niegodne 
P raw d z iw y c li g e r m a n ó w.

Aby zdać sobie sprawę z całej ohydy tych speku­
lacji, trzeba stwierdzą*, iż stan rzeczy na Śląsku w tej je­
go części, która powróciła do Polski, zmienił, się w wy­
bitny sposób na lepsze. Jednym z licznych do­
wodów tej poprawy poprżedn o (pod jarzmem pruskiem) 
opłakanych stosunków służyła niedawno pielgrzymka 
fcjąśsa do Rzymu, w której zgodny udział wzięli obok 
Polaków Niemcy, slw.erdząjąc swem 1 cznetn w niej 
Uczestnictwem ten fakt. że obecnie pod sprawiedliwymi 
fządańii połskiemi lepiej się dzieje.

Duża w tern też jest zasługa ks biskupa Hlonda, 
któremu tak samo jak wszystkim Pó ąkoT-kanłauom 
tawft- wrogowie (oczywista prawdomówni) przyznać 
ibuszą, iż w stosunku do Niemców-katołików nw ujawnia 
*ni« cienia-'niechęci łub uprzedzenia, otaczając wszystkie 
swe owieczki ojcowsko miłością i troskliwością. Byłem 
^wiankiem dyskusji w sejmie śląskim, kiedy socjaliści 
— których chyba nikt o sym; atję 'dla Kości o a i Du­
chowieństwa posądzić n ;e może •— przyznali, źe kapłani 
polscy odnoszą się w stosunku do „óeutschkatolikó.w*4 
w 'sposób zasługujący na pełne uznanie.

Minio to, o może własn e dlatego- obóz wp-pchnie- 
miecki skierował ostrze swej akcji przeć: w ko «.-sobie 
ks. bisk. Hlonda, przeciwko duchowieństwu naszemu, 
>v którego źren cy far \zeusze berlińscy obcą s;o koniec/,* 
nie dopfttiz.ee źdźbła, nie widząc belki w oku pla-ncin. 
-Mamy tu do czynienia z akcją wyią- zn.e polityczną, 
2 wystąpieniem przeciwko utworzeniu biskupstwa dla 
odzyskanej prrez Polskę części ŚJą-sia, z atakiem na 
jednolitość Rzeczypospolitej. Jest to wojna ze zrealizo­
waniem zawaitego j.oni odzy Stolicą Apostolską a Pol* 
&ką Konkordatu, który lak samo me podoba się -Berli­
nowi jak i Kownu, z lą tylko różnicą, : iz politycy z pad 
gprewy wykazali więcej sprytu w .swej inliydze anty­
polskiej od ich uczniów z nad Niemna

Politycy kowieńscy zrobili parę karczemnych awantur 
i iw tem koniec. Dyplomaci berlińscy wytrawniejsi w 
PodstępneiT) rzemiośle zabrali się do rzeczy w sposób 
zręczniejszy. A więc z jednej strony starają się «ąmą- 
ęic i zaognić stosunki lokalne a z drugiej rozsnuwają sieć 
intryg w samym Rzymie Robota jest szeroka, po se- 
róicku przewrotna, po pogańską bezw zględna a po pc>ru- 
sku systematyczna —* nie dziw, sztab generalny tej o- 
lenzywy mieści się w Berlinie .gdzie wpływy masonerji 
sa głębsze niż się pozornie wydaje, hasło nietylko ..precz 
z Rzymem** lecz i ..precz z zasadami dirześcijańskiemi" 
jest coraz gruntowniej realizowane, gdzie szerzy się kult 
złotego cielca i nagiego ciała (pątrz artykulik: Rozrywki
berlińskie).
, Na to a także na „porządki*' w djecezji wrocławskiej 
‘z W rocławia w ysyła się też zatrute strzały przeciwko 
tworzeniu biskupstwa w naszem województwie Śląskiem) 

;v zwrócić, baczną uwagę prasa polska. W przeci- 
Meństwie do wzorowej tolera ncji w Polsce di a „deu tsch- 
^ tlc ik ó w 4* rodacy nasi są tam pod względem opieki du- 
wtownej kompletnie zaniedbani. Porównanie stosunków 

jednej i drugiej stronie, bacznej troski u-nas i 'nędzy u 
ttich świadczy wymownie, jak bezpodstawne są prote­
sty j pretensje Niemców, których wystąpienie, jest iul 
tryga polityczną,

Na nia musi się skierować baczną uwaga spolec.ze.u-. 
&t-wa polskiego tembardzięj, iż dochodzą mis wieści, (ma- 
g*y już do czynienia z faktem), że Intryga ta sięga i poza 

że  wpływy niemieckie wdzierają sic pod tym 
j^g lędem  głębiej dó Polski, wobec czego posłnńdćnie 

t  v  lam y. i>tajc się paląca potrzebą.

C M K O flC IE  P Ł U C A  P R K E O  F ¥ Ł B Ifl!
T o w a r z y s t w  u  O L E U M , W a r s z a w a ,  Mazowiecka 7, tel. 141-56

p o l e c a  o l e ar „ f lm tr c & n P A Y  „
do p o d łó g , idealnie w c h ła n ia ją cy  unoszący się pył i j e d n o c z e ś n ie  k o n s e r w u ją c y  posadzkę 

gggggg Nieodzowne dla Szkół, Ochron, Szpitali, Koszar, Urzędów itp.
D ostaw a w blaszani*ach 5 -cio. lO-cio i 20  to litrowych*

S P R Z E D  A £  W  O D D Z I A Ł A C H  T O W A R Z Y S T W A  O L  E U H ,
Żądać w sl ładach aptecznych. ”9 8  9 F* Żądać w  sk ładach  aptecznych.

Wymiana zdań w sprawie bezpieczeństwa.
W arszawa, 4. 9. (AW) Dyrektor departamentu I szawie p. Panafieu. Przedmiotem wymiany zdań była 

politycznego M. S. Za'gr. dr. Badera, odbył wczoraj instrukcja, jaką ambasador otrzymał od swego rządu 
dłuższą konferencję z ambasadorem francuskim w War- w sprawie paktu gwarancyjnego.

Zakończenie narad rzeczoznawców.
Londyn, 4. 9. (Pat.) ' Narady rzeczoznawców | można jedynie powiedzieć, że opracowywanie szczegółów 

prawnych zakończoue będą najpóźniej jutro. O prze- technicznych paktu poczyniło znaczne postępy, 
biegu tych narad wobec p rzestrzegani ścisłej tajemnicy ,

Polski do Ameryki.
siące rodaków przebywają w Ameryce je s t związana 
bliskimi stosunkami z Ameryką, a stosunki te  zacieśnił, 
się jeszcze bardziej przez ostatnią podróż min. Skrzyń­
skiego. Pismo, konkluduje, że Polska raa podstawę do 
nadziei, że idea współpracy ze stanami Zjedn. będzie 
zrealizowana.

U

Paryż. 4. 9. (PAT). . Dzisiejszy „Matiu“ zaznacza, 
że Polska ma niezłomną nadzieję, iż w chwili rozpo­
częcia się rokowań w sprawie długów, rząd Stanów 
Zjedn. zgodzi się na, współpracę z Europą, w dziele 
ustalenia pokoju oraz normalnych stosunków ekonomicz­
nych. Pisma dodają, że tego rodzaju opinja jest opi- 
nją ciekawą do zanotowania, gdyż Polska, której ty-

Ofensywa na froncie marokańskim.
Słynny k o m u n is ta  D orio t w d rodze  do M aroka.

M adryt 4. 9. A W. Wielka ofenzywa francusko- 
hiszpańska przeciwko Abd-el-Kriraowi rozpoczęła się. 
Połączone siły morskie ostrzeliwują wybrzerze riffenów. 
W pobliżu stolicy Abd-el-Kriraa Aidiru wojska hiszpań­
skie pod osłoną ognia wylądowały w trzech miejscach 
w. pobliżu Aidiru. Walki pod Me lilią zaostrzają się.

P aryż  4. 9. Pat. Wiadomości jakie nadeszły z Fe­
zu głoszą, że eskadry francuskie i hiszpańskie od trzech 
dni ostrzeliwują Albuceraas. Dotąd niema potwierdzenia 
jakoby okręty poczęły wysadzać na ląd wojsko. Wojsko 
hiszpańskie kontynuuje swoją akcję ua froncie Melilli.

P ary ż  L 9. Pat. .,LÓOeuvre“ donosi, że Painlere 
zawiadomit marszałka Lyautey, iż rząd w ciągu paź­
dziernika zamianuje w Maroku jego cywilnego następcę.

W iedeń 4. 9. Pat. ,,Neues Wiener Tageblatt4* do­
nosi z Paryża, że potwierdza się tam wiadomość, iż ko­
munista Doriot wraz z kilkoma towarzyszami partyjny­
mi znajduje się w drodze do Marok a. Zamierza on 
wylądować w Oranie. Rząd francuski powiadomił o tern 
telegraficznie marszałka Petaina, polecając aresztowanie 
Doriota.

Sytuacja w Syrji.
B e y r o u t h ,  4 IX. (PAT,) Dzień wczorajszy 

upłynął w zupełnym spokoju. Jedynie pod Sueidą trwała, 
do połucoy strzelanina. Gen. Sarrail udał się do Da­

maszku. Cala prasa miejscowa sławi energję Francji 
i domaga się przykładnego ukarania powstańców.

General Zagorski u króla Ferdynanda.
B u k a r e sz t , 4. 9. Pat. We czwartek gen Zagórski 

udał «ię w towarzystwie wszystkich oticerów pilotów 
którzy przybyli z Dim do Rumunii na zaproszenie nastę­
pcy tronu na obiad do Slnaia. Obiad odbył się w to­

warzystwie całej rodziny królewskiej. Po ohiedzie król 
Ferdynand odbył z gen. Zagórskim godzinną rozmowę, 
zaś następca tronu dwugodzinną konierencję na tem at 
najnowszych zagadnień z dziedziny lotnictwa.

Z różnych stroń.
— Poseł St. Kozicki powołany jest na stanowisko 

delega ta .uzupełniającego na zgrom ad zeniu Ligi Narodów
— Pierwsze powakacyjne posiedzenie Sejrnu śląskie­

go odbędzie się we środę 9 bm.
— Z Portsmomb nadeszUt wiadomość o śmierci zna­

nego n?iljk)fiep3 Reśmaldn 'Yandcrhildta.
pobliżu Brayone wykoksił śle pociąg pośpiesz­

ny. Trzy osoby zabite. 15 ramiyd r
Miiustcr suraw paer. . Sarzyński prz- " w dniu 

d bm. do 1'aryzu, skąd udaje się następnie do Genewy.

— Berliński ..Lokal Anzeiger" donosi.z Moskwy, że 
Cziezerin niiał poważnie zachorować. Pewne koła poli­
tyczne uważają wiadomość tę za oznakę rychłego ustą­
pienia. Cziczerina.

— W staromiejskim ratuszu w ,P radze odbyło *i<
■ uroczyste otwarcie międzynarodowego kongresu zwią­
zków wioślarskich.

- -  W dniu 3 bm, spuszczono na wodę pancernik 
„Nelson". Budowa trwała trzy lata, koszty zaś wynio­
sły 8 milionów funtów szterl.

— Dwa aeroplany sowieckie, odbywające lot na Dr. 
leki Wschód przez Pekin przybyły w dniu 3 bm. ■' 
Tokio.
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Listy generała Ironside i min. Sikorskiego.
W arszawa, 4. 9. (Pat.) Między gen. Ironside 

przedstawicielem armji angielskiej na naszych manewrach, 
a ministrem spraw wojsk. gen. Sikorskim na3»apiła wy­
miana bardzo serdecznych listów. Gen. Ironside w swoim 
liście zaznaczył m i:wogóle mogę jedynie wyrazie swój

podziw dla postępów, osiągniętych przez armję polską 
w tak krótkim czasie. Mam nadzieję, że w ten spo ób 
zapobiegnie się skutecznie wszelkim inwazjom w Pańskim 
pięknym kraju.

Painleve, Benesz i Dnca w Genewie.
Premjer francuski p rzem ó w i w poniedziałek. — Rumun ja a ntniejśzóści narodowe

G enewa, 4. 9. (P P T ). D ziś rano przybył tu  
francusk i prem jer Pain leve. W  rozmowie z p rzed  
staw icielam i dzienników  P ain leve oświadczył: W
m owie, k tó rą w poniedziałek  przy  otw arciu plenar­
nego zgrom adzenia L ig i N arodów  wypowiem, starać 
się będę w ykazać wobec świata, że F rancja  nie sprze­
niew ierzyła się żadnem u swemu przekonaniu  i pozo­
staje w ierną zasadom  wypowiedzianym  w Genewie. 
F ran c ja  zam ierza pozostać przedewszystkiem  w ierną 
L idze Narodów.

G enew a, 4. 9. (PA T). Czechosłowacki m inister 
sp raw  zagr. Benesz, który dziś tu ta j p rzyb ił wziął 
udział w  południow em  posiedzeniu L fgi Narodów.

Bukareszt, 4. 9. (PA T), M inister spraw  zagr.

Duca, który wczoraj w tow arzystw ie sźefa departa­
m entu O onstantinescu i dyrektora departam entu  p ra ­
sowego D iano odjechał do Genewy, oświadczył 
przed wyjazdem co następuje: R ada L ig i Narodów 
w obecnej swej sesji rozpatryw ać będzie także i 
spraw ę kolonizacji, k tóra obchodzi także Rum unię 
Jestem  przekonany, że po udzieleniu  nieodzownych 
wyjaśnień okaże się, iż zażalenia, podniesione ze 
strony mniejszości narodowych n ie zawsze są ściśle 
przedm iotow e a niekiedy naw et wręcz bezpodstawne. 
R ząd  rum uiiski m a niezłom ne postanow ienie jak 
do tąd  tak  i nadal stosować politykę n a  wskroś libe­
ra lną  wobec m niejszości narodowych.

Wielka organizacja szpiegowska na G. Sląskn.
Instrukcje otrzymywano z Berlina*

Katowice, '4. 9. AW. Jak donosi „Gazeta Śląska” z 5 
września w ostatnich dniach, władze policyjne wpadły 
na trop zorganizowanej na wielką skalę organizacji szpie­
gowskiej na rzecz Niemiec. Centrum organizacji znaj­
dowało się na G. Śląsku a instrukcje otrzymywano z 
Berlina. Aresztowano kilka osób, które stały  na czele 
organizacji. W  ręce tvładz policyjnych wpadł obfity 
m atęrjał obciążający. Akcja szpiegowska obejmowała

znaczne tereny i szpiegowano organizacje armji. jej u- 
zbrojenie i wyszkolenie Jednocześnie organizacja miała 
na celu dokonywanie zamachów na objekty wojskowe, 
jak np. na prochownię, składy iamunicji, oraz na niektóre 
osoby z pośród urzędników bezpieczeństwa publicznego. 
Szczegół:/ trzymane są w tajemnicy, ze względu na to­
czące się śledztwo.

Walka angio-turecka o ffiossol.
Rząd turecki nie myśli zrzeć się Mossulu- Liga Narodów rozstrzygnie spór*

Genewa, 1. 9. PAT. Na dzisiejszem przcdpołitdnio- 
wcin posiedzeniu Rada Ligi kontynuowała obrady nad 
sprawą Mossuiu. Turecki minister spraw zagr., odpo­
wiadając na wczorajsze wywody angielskiego ministra 
Amery‘ego, oświadczył, że nie może dopuścić do tego, 
by poruszono w  jakikolwiek sposób zagadnienie mniej­
szości narodowych w  Turcji. Byłoby rzeczą wielce nie­
bezpieczną,, gdyby Rada Ligi zajęła się rozpatrywaniem 
spraw y, która nie należy do tematu obrad.

Minister Amery, zabraw szy głos, oświadczył, że ze 
sprawozdania komisji wynika konieczność przyłączenia 
Mossuiu do Iraku. Od stuleci Mossul rządzony jest z 
•Bagdadu i tam też znajduje się administracja kraju. Tak­
że względy strategiczne przemawiają za stanowiskiem 
Wielkiej Brytanii. Mossul jest miastem nawskróś arab- 
skiem, nie zaś tureckiem. Nie chodzi zresztą o stw arza­
nie nowego państwa, lecz o kontynuowanie administra­
cji, stojącej pod kontrolą Ligi- a które leży w  interesie 
kraju. System mandatowy, który przedstawiciel Turcji 
wytknął uważać należy jako wyborną postępową orga­
nizację. Irak pod rządami aiigielskiemi doszedł do zna­
cznego rozkwitu. Rada Ligi zechce sama w uwzględnie­
niu bezpieczeństwa i pokoju na wschodzie rozstrzygnąć 
sprawę w  myśl życzeń ludności Iraku.

Minister spraw  zagr. Churcbil w dwugodzinnej bli­
sko replice udowadniał, że raport komisji w wielu w y­
padkach podtrzymuje tezy tureckie i że w dziedzinie za­
gadnień geograficznych, historycznych, etnograficznych, 
strategicznych, a częściowo i ekonomicznych raport ko­
misji stwierdza w yraźnie tendencje większej części lu­
dności, przychylną Turcji. Mówca oponował bardzo c- 
nergicznie przeciwko przekazaniu suwerenności tu rec­
kiej w  okręgach spornych na inne państwo. •

Popierając konkluzjo komisji, wypowiadające się 
przeciwko podziałowi spornych terenów, delegat turec­
ki podkreślił z energją, że o ile Mossul znajduje się pod 
wpływem Anglji, to stanowi to wielkie niebezpieczeń­

stwo dla Turcji. Jedynie Mossul należący do Turcji, sta­
nic się podstawą równowagi i spokoju, podczas gdy przy 
obecneni rozwiązaniu zagadnienia jest i byłby źródłem 
niepokoju na całym wschodzie. Ustalenie zasady po­
wierzenia mandatu Anglji na lat 25 byłoby stwierdzeniem 
intencji, by po tym okresie okupacji ostatecznie przy­
gotować teren do oderwania ludności od Turcji. Turcja 
jako państwo jest pojęciem stalszem i pęwnicjszem od 
Iraku, to też w interesie ludności i utrwalenia spokoju 
należy uwzględnić niewątpliwą wolę mieszkańców i 
przyznać Mossul Turcji. W  końcu swego przemówienia 
delegat turecki powołał się na traktaty, podkreślając 
konieczność nie podważania przez decyzję Rady ich po­
wagi i autorytetu Ligi Narodów.

Genewa, 4. 9. PAT. Rada Ligi Narodów wyznaczy­
ła wr porozumieniu ze stronami zaiuteresowanemi komi­
sję, złożona z Undena (Szwecja), Ouinones de Leona 
(Hiszpańja) i Guani‘ego (Urugwaj), której zadaniem bę­
dzie rozpatrzenie sprawy Mossuiu z punktu widzem a 
Ligi drogą wysłuchania zainteresowanych stron i roz­
patrzenia wszystkich dokumentów. Przćwiduje się, że 
procedura przygotowania uchwał przez komisję Ligi 
Narodów może się przedłużyć o kilka tygodni z powodu 
krańcowej rozbieżności stanowisk obu zainteresowanych 
stron. Uważają również, że Turcja nie ponowi swej o- 
bietnicy, danej przed kilku miesiącami zastosowania się 
w zupełności do uchwał Ligi Narodów.

W obec powyższego Briand uznał za stosowne przy­
pomnieć obu stronom zaintersowanym, że zgodziły się 
one poruszyć Radzie Ligi załatwienie spraw, którą Liga 
rozstrzygnie, mając na względzie interesy pokoju.

Genewa, 4. 9. PAT. Uwidacznia się tendencja, by 
spraw ę Mossuiu przekazać podkomisji, która prawdo­
podobnie będzie w ybrana dzisiaj. Podkomisja ta opra­
cuje ostateczne rezolucje nic prędzej jednak niż w ciągu 
bieżącego miesiąca tak, że Radą Ligi wyda w. sprawie tej 
decyzję swoją przypuszczalnie pod koniec sesji.

Włoska łódź podwodna leży na dnie morza.
Rzym, 4. 9. PAT. W edług „Popolo” łódź podwodna niedaleko w ybrzeży Sycylii. Ogłoszo1 

„W anderro“ leży na dnie morza na głębokości 60 metrów cała załoga, złożna z 61 ludzi zginęła.
Ogłoszono urzędownic, że

Przestępstwa posłów gdańskiego Tolkstagn.
Gdańsk, 4. 9. PAT. W obec zwiększenia się coraz 

bardziej liczby przekroczeń i przestępstw, dokonywa­
nych przez posłów z Volkstagu (m. i. zarzucają jednemu 
z posłów popełnienie kilku oszustw) postanowiono w y­

pracować projekt reformy dotychczasowego postępowa­
nia wobec posłów, dopuszczających się nadużyć i prze­
kroczeń.

Kiltara praska na Mazurach
i na Warmji.

Królewiec, dnia 28 sierpnia.
M azurzy pruscy mają wielkie zamiłowanie do śpie­

wu. Powszechnie wiadomo, że przed laty rnury kościel­
ne trzęsły się na Mazurach, -dy  Mazurzy zanucili z kan­
cjonału swoje rzewne pieśni kościelne. Dr. Alb. Zweck 
w  swojej broszurze „Die Bewohncr Masurens” powtarza 
za Braunem: Jak chętnie Mazurzy śpiewają, wie każdy, 
który brał udział w polskiem nabożeństwie. W szystkie 
liczne melodje śpiewnika są im znane. A jak silnie, ra­
dośnie, z uczuciem śpiewają. Już na godzinę przed na- 
jbotaństwem śpiew rozpoczynają. Wzniosłe i do głębi

przejmująco się słyszy, gdy wielka polska parafia nuci 
swoje ulubione pieśni kościelne. Jak morze huczące 
brzmi w kościele „O Jezusie, zbaw mą duszę” albo ̂ P o ­
la już białe, kłosy się kłaniają” . . .

Przed dziesiątkami Jat panowała na Mazurach dla 
Niemców wprost niezrozumiała pobożność. Nawet dziś 
o tej pobożności wspominają pisma i książki niemieckie.

Niejakiś Herbert Lipp opisuje w wychodzącej na Ma 
żurach „Johannisburger Zeitung* rozmowę starego pa 
stora mazurskiego z pewnym młodym, i „postępowym; 
Niemcem. Młodzieniec występuje przeciwko obchodzę 
ni u na Mazurach świąt pokuty i modlitwy oraz świętej 
Trójcy. Ta rozmowa jest dla tego ciekawa, że pozwa­
la zajrzeć do duszy pruskich germanizatorów duchow­
nych i świeckich na Mazurach.

Pastor opowiada młodzieńcowi, że gdy przed 40 la­
ty przybył na Mazury, mówił bardzo słabo po polsku

W yraził jednak radość swoją, że Mazurzy już wtenczas 
byli dobremi „Niemcami” i uważali słowo „Polak” jako 
obrazę. Pastor z szyderstwem wspomina swoje ćwicze­
nia wymowy polskiej, opowiadając jak godzinami uczył 
się wymawiania zdania: „Chrząszcz brzmi w trzcinie”* 
Młodzieniec zaś parska ze śmiechu, powtarzając ćw „Un- 
sinn” „chrszt .. b rsc lit. . .  tschiu .

Mazur atoli, to dusza człowiek — opowiada pastor.- -  
niezrażał się nawet gdy pastor opowiadał w kościele 
„W itze” ,(żarty). Miał on pewnej niedzieli powiedzieć na 
kazaniu, że deszcz przychodzi z obłoków”, a powiedział, 
że deszcz przychodzi z „powłoków”. Młodzieniec ser­
decznie rozbawiony ze szyderstwem  zaznacza, że na ta­
kie kazanie z „Witzami” przybyłby co niedziele. Pastor 
stwierdza, żc „biederc Nlasurćn” rzeczywiście to czynili- 
mówiąc z pokorą chrześcijańską-: Nasz dobrodziej to 
jeszcze młody pan, on się jeszcze nauczy”.

— I czy się nauczyłeś? — pyta młodzieniec?
— Trzcbaby być kawałkiem drzewa na kazalnicy — 

odpowiada pastor, ażeby wobec tych wierzących przy­
wiązanych i zwróconych na mnie ócz wieśniaków się nie 
nauczyć. Coraz bieglejsza, coraz lepsza była mow a uro­
ją polska, ą kościół coraz pełfiiejszy. Mówiłeś o pust­
kach w kościołach wielkomiejskich. I tu ua Mazurach 
przyzwyczaić się musiałem do pustki w kościele. Je­
dnakże gdy o godzinie II-tej zakończyło się niemieckie 
nabożeństwo, natenczas płynął olbrzymi tłum ludu ma­
zurskiego w odświętnych Szatach, choć nabożeństwo pol­
skie dopiero o godzinie 12-tej się rozpoczynało.

— Tcufel auch! Musseii die aber Sitzfleisch łiaben! 
— szydzi sobie w obecności „duszpasterza” młodzieniec 
niemiecki.

— Powiedzmy Bogu dzięki! — odpowiada pastor. — 
To było pokolenie, które jeszcze dla najwyższego, .naj­
świętszego i niewidzialnego czas miało. Zresztą nic sie­
dzieli oni bezczynnie. Raz po razie podniosła się 'oso­
ba zaufana, tak z\v. przodownik w śpiewie, i Oznaczyła 
numer pieśni w kancjonale. A wtenczas nastąpiło serce 
poruszające uniesienie, którego w żadnym kościele nic 
słyszano. Ale najwspanialszem było przez ciclJc wy­
szydzone święto św. Trójcy. Przybył do iimic wtenczas 
stary  kantor z językowo trudnem do wymówienia na­
zwiskiem „Brzeziński” i powiedział: Panie Sunerintcndeu 
ćie! Dziś bez trąb nie pójdzie. Ludzie stoją aż na rynku. 
Zamówiłem kapelę to w. młodzieży.

Tu oczy starego pastora się zaświeciły i chodząc po 
pokoju, opowiadał:

„Wielki Boże, wielbim cię!” — Traby sadu osta­
tecznego* wołania ..święty, św ięty!” Serafinów i okrzyk i 
alleluja zbawionych nic mogły brzmieć potężniej, jak 
owo polskie „Wielki Boże. wielbim cię!” Była to or- 
ficzna potęgą śpiewu, kamienie poruszająca i powietrze 
wstrząsająca. Jak falc morskie płynął śpiew potężny 
w olbrzymim kościele i przy domach ry n k u . . .  „Es war 
ctwas Grosses, cin Erlebcn” . . .

Zdaje się nam, że ta rozmowa dobitnie charaktery­
zuje zbrodnie Prusaków na Mazurach, którzy przez ger­
manizację nie tylko rujnują gospodarczo, kulturalnie i 
politycznie lud mazurski, ale .wydzierają ludowi, polskie­
mu jego właściwą pobożność Gviarę. „Duszpasterze” 
tego ludu przekładają germanizację ponad wiarę i starają 
się nie o pełne, ale o próżne świątynie.

Podobnie jest już dziś na katolickiej Warmii, którą 
swego czasu polscy biskupi przed zalewem protestan­
tyzmu uratowali. Skarżą się na lamach ..Gazety Ol­
sztyńskiej” Warmiacy, żc coraz więcej zanika piękny i 
pobożny zwyczaj ofiar, czyli „osicr”. które są wykony­
waniem ślubów polsko-katolickich przodków na św. W ar- 
mji. Zanik polskości powoduje zanik praktyk religijnych, 
obojętność dla wiary i umożliwia propagandę protestan­
tyzmu.

Przecież nawet centrowcy swego czasu zwaLzaii 
system germanizacyjny rządu pruskiego, twierdząc słu­
sznie, że germanizacja to protestantyzacja. A dzisiaj ua 
Warmii i na Mazurach ten niemoralny i wstrętny system 
intensywnie popierają.

Wspomniałem także o ciemnocie, która panuje na 
Mazurach. Jest to także skutek barbarzyńskiego systc- 
uiu gemianizacyjnego. Niejakiś L. Skok skarży się ua 
łamach „Johannisburger Zeitung”. że Mazurzy ze szkół 
nic sobie nic robią. Większa część mieszkańców uważa 
szkoły jako zło. Wszędzie gminy uszczuplić się stara­
ją potrzeby szkolnictwa i starają się o zredukowanie 
liczby nauczycieli. Podpadają ustawiczne wnioski Mazu­
rów o zwalnianie dzieci od nauki szkolnej, ażeby takow e 
mogły paść bydło lub pomagać rodzicom w po-fu.

W szkołach na Mazurach nauczyciele wałcza z mo­
wą ojczystą dzieci mazurskich. Czyż taka szkoła może 
wypełnić swoje zadania, czyż taką szkoła może posia­
dać rodziców zaufanie- czyż z taka szkołą rodzice pol­
scy współpracować mogą? „Das ist der Pluch der bo- 
sen T at“ . . .  Przekleństwo ciąży na pruskiej polityce 
gcrmanizacyjnej. Rezultatem tej polityki to zło i 
zawsze jedynie tylko z ło . . .  Ciemnota, nędza, puste ko­
ścioły, oraz wzrost przestępstw i zbrodni, oto rezultaty 
systemu germanizacyjnego.

Egon.

NIEMA ZGŁOSZEŃ O PASZPORTY ZAGRANICZNE.
Warszawa, 4. 9. AW. Podwyższenie opłat za pasz­

porty odniosło ten skutek, żc od 5-ciu dni było zaledwie 
7 zgłoszeń o paszporty zagraniczne.
KRWAWE STARCIA NA BULWARACH PARYSKICH.

Paryż, 4. 9. AW. Dziś popołudniu na Bulawarach 
wydarzyło się nowe starcie między strajkującymi u- 
rzędnikami bankowym; a policją. Zostało kilkanaście o- 
sób rannych. Policja aresztow ała około 30 manifestan­
tów.
KONWENCJA HANDLOWA POLSKO-WĘGIERSKA.

Warszawa, 4. 9. PAT. Dnia 4 bm. w Prezydium Rady 
Ministrów odbyła się wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych konwencji handlowej polsko-węgierskiej z dnia 
26 marca 1925 r. Ze strony polskiej wymiany dokonał 
prezes Rady Ministrów p. W ładysław Grabski, ze stro­
ny węgierskiej p. Aleksander Beiitska poseł nadzwyczaj­
ny i minister pełnomocny.
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lak Niemoy przygotowują się do manewrów 
na pograniczu polskiem?

Kwatery dla wajstca- -  Tajna policja. — W manewrach wezmą udział cywilne 
organizacje — Bata niemiecka „kultartraegerzy"!

Jak się dowiadujemy, w najbliższych dniach mają się 
odbyć manewry dwóch dywizji wojsk niemieckich, na 
które składają się garnizony miast: Malborga, Kwidzy­
na, Iławy niemieckiej, Olsztyna, Osterody, Elbląga i Kró­
lewca. W ojsko podzielone zostało na 2 grupy: niebieska 
i czerwoną. Grupa czerwona atakuje w kierunku od 
Malborga ku Gardeji — grupa niebieska zaś od Gardeji, 
gdzie mieści się również jej sztab.

Właściciele ziemscy na pograniczu polskiem otrzy­
mali rozkaz przygotowania kw ater dla wojska, przy- 
czem każdy z nich ma znaleść pomieszczenie na 20—30 
żołnierzy. Szczególnie w Hermiudorfie rozkwaterowano 
największą stosunkowo ilość wojska w posiadłościach 
obywateli tamtejszych: Krugera, Stutakego i Stahnkego.

Tajna policja niemiecka w Gardeji otrzymała jaknaj- 
ostrzejsze zarządzenia, tyczące ruchu pogranicznego; 
dowody osobisto i przepustki przejeżdżających mają być 
najściślej badane, zaś wszystkie osoby podejrzane — po 
zatrzymaniu odsyłane będa do Gardeji. Między innemi 
t. zw. „Krtminalbeaimte“ z Gardeji X. Y. w rozmowie po­
ufnej wyznał, że w związku z manewrami do pomocy 
tamtejszej policji przybywają faunkcjonarjusze policji 
tajnej z Malborga, Kwidzyna i innych miast pobliskich. Ź 
ust tegoż pana pochodzi wiadomość (potwierdzona na­
stępnie oficjalnie), te  w manewrach wezmą również u- 
dział niektóre cywilne organizacje militarne, dla których 
przygotowano już broń ! wyznaczono funkcje i zadania 
podczas manewrów.

Ciekawe jest zachowanie się niemieckiej ludności cy­
wilnej na pograniczu. Dotychczas, zanim jeszcze nad­
szedł pierwszy transport wojska, wszystkb było do w y­
trzymania. Teraz jednak buta niemieckiego .Jtulturtra- 
gcra“ przechodzi granice wszelkiej przyzwoitości. Mię­
dzy innemi ostatnio zaszedł wypadek, malujący dokła­
dnie brutalność i chamstwo niemieckie, graniczące z o- 
stateczną podłością i głupotą.

Do znanego działacza polskiego i wójta, którego na­
zwiska nic podajemy z łatwo zrozumiałych wzglądów, 
przyszło kilku pijanych butą niemiaszków, urągających 
Polsce i polskości. Na'pełne godności milczenie wójta — 
nienicy odpowiedzieli przekleństwami i wymysłami, któ­
rych przez wzgląd na przyzwoitość niepodobna ]>o\vta- 
rzać; wiedząc jednakże, że i to nic zdoła wytrącić 7 ró­
wnowagi dzielnego Panika, jeden zr.apastników, nie mo­
gąc widać inaczej ulżyć swej wściekłości, uczynił rzecz, 
malujący dokładnie poziom umysł, i morał, pogranicz­
nych haka ty stów. Oto mszcząc się na poczekaniu, zo­
stawił wójtowi przed domem bynajmniej nie pachnącą 
pamiątkę. Trzeba dodać, że bezwstydny niemiec uczy­
nił to publicznie wobec kobiet, poczem zadowolony ze 
spełnionego bohaterstwa, przy akompaniamencie na jego
cześć przez towarzyszy wykrzykiwanych „hoch‘ów“ od­
szedł z triumfem z powrotem do knajpy, r-

J. K ub ....

Zderzenie się parowców angielskich.
Londyn* 4. 9. (PAT), Nocy wczorajszej starły na dno. Kapitan statku i jego żona zatonęli. Załogę 

się wśród gęstej m gły ujścia Tamizy dwa parowce i pasażerów w liczbie 16 osób zdołano wyratować, 
angielskie. Jeden z nich w ciągu 8 minut poszedł » ■■■■■ —*

Przed zjazdem ziemian.
Zupełnie tak, jak ongiś — przed wiekami. Pospolite 

ruszenie — dla obrony ziemi. W yruszą panowie bracia 
z najodleglejszych zakątków Rzeczypospolitej, albo­
wiem zagrożony został stan posiadania: tylko, że dziś 
nie obcy mową i religją, ale najbliżsi sąsiedzi — rodacy 
wyciągają ręce po ziemię — uzbrojeni w uchwałę Sej­
mu o „Reformie Rolnej".

Poza tą różnicą — jest w tein wszystkicm wicie po­
dobieństwa do przeszłości. Najpierw więc termin Zja­
zdu. W szak od chwili zm artwychwstania Polski wiado- 
mem było zicmiaństwu, że reforma rolna przyjść musi. 
Mówiono o niej stale w kraju, zajmowano się nią bez 
przerwy niemal w  Sejmie. Ale zupełnie tak samo jak 
niegdyś, dopiero gdy wróg zagarnął polać kraju, chwy­
tano się za.broń, toż i dziś. Gdy reforma uchwaloną zo­
stała, ziemiaństwo organizuje zjazd i obronę. Pozwo­
liło się najpierw przeciwnikowi wybudować twierdzę, 
a gdy się w  niej obwarował, wtedy dopiero chce się ja 
zdobywać i burzyć. Dla przeszkodzenia budowie nic 
uczyniono nic. Panowie bracia siedzieli spokojnie po 
swych dworach.

HENRYK MOŚCICKI.

Amerykanin w  Polsce
w 1834 raku.

(Ciąg dalszy). (4)
Żywo ze szczerem odczuciem świeżej tragedji 

narodowej opisuje Stepheus dzieje powstania listopado­
wego i ubolewa głęboko nad obojętnością Europy, która 
dała upaść „dzielnej rycerskiej i bohaterskiej Polsce".

,J1istorje nieszczęść i cierpień wygnańców polskich, 
jakie docierają do Ameryki, nie są przesądzone" — pi­
sze dalej. „Spotykałem ich tułających się w wielu roz­
maitych krajach, ale szczególnie jeden, którego poznałem 
w Kairze, utkwił mi w pamięci W alczył on przez cały 
cfcts Powstania, a po upadku W arszawy uszedł z kraju. 
t»ył to mężczyzną około 35-Ietni. ubrany w zniszczony 
niu-ndur Avoj'1 owy, o prawdziwie męskiej i marsowej po­
staci. W  W arszawie pozostawił żonę i dwoje dzieci. W 
Konstantynopolu wysiał prośbę do cara o pozwolenie na 
powrot, obiecując nawet nigdy więcej nic podnieść broni 
przeciw Rosji. Ale odpowiedziano mu, że termin amne­
stii minął i nieszczęśliwy Polak tułał się po święcie, jak 
Wędtiy rycerz, którego cały majątek stanowiła szabla. 
Ofiarował swe służby sułtanowi i paszy egipskiemu zmu­
szony do tego Ostateczną nędzą, gdyż poprostu żebrać 
musiał, o kawałek chlcba. Odczułem głęboko nedzc tego 
w ygnańca...  “

Autor przechodzi następnie do opisu W arszawy, 
która wywarła na nim imponujące wrażenie, chociaż 
Przeżywała w  ów czas najsmutniejszy i najcięższy swój 
Okres i liczyła zaledwie 140 000 mieszkańców.

„Większość domów jest z kamienia lub ccgly; są one 
numerowane iednem ciągiem w całcm mieście, a nume­
rem pierwszym jest oznaczony zamek królewski, zajęty* 
Przez Paskiewicza. Najwyższy numer wynosi my/eszlo 
Pięć tysięcy. Kościoły są liczne i wspaniałe: oalnee. bu­
dynki publiczne i wiele domów wybitniejszych obywate­
li są to wielkie budowle bardzo okazałe i zazwyczaj o 
Pięknej architekturze. Jedna wielka ulica przebiega nie- 
fpgwternie przez całe miasto .którego najgłówniejszym? 
t BUjmodnieiszemi częściami są ulica Miodowa i Nowy

W szystkie niemal stronnictwa przedłożyły swoje o- 
ryginaliic sposoby rozwiązania reformy, uczynił to rząd 
również — jedynie tylko reprezentacje ziemian spoczy­
wały: kiedy zaś nadszedł dzień rozprawy, Zw. Lud.
Nar. poszedł j?od komendę wodza przeciwników Witosa, 
a Ch. Nar. opuścili salę posiedzeń. . .  lecz własnego pro­
gramu nie zgłosili arri jedni ani drudzy, ani zio nianie 
wreszcie, choć dążenia ich, jak świadczy projektowany 
zjazd, nic pokryw ały się ze stanowiskiem Zw. L. Nar. 
W obec tej hezprogramowości zaś Zjazd Ziemian pod 
hasłem-walki z reformą, wzmacnia jeno przeciwnika, bo 
rzuca w jego objęcia masy ludu, ziemi żądne.

Ale bo też ziemiaństwo polskie, nie docenia jeszcze 
znaczenia owych mas i dlatego dzisiaj podobnie jak nie­
gdyś, jedz je na wojnę bez ich pomocy i udziału. Mów­
my otwarcie. Gdybyśmy z owych tysięcy ziemian, któ­
rzy przybędą do W arszawy, wybrali tych, co pracują 
społecznic, gdybyśmy zapytali, ilu z nich miało po 
wsiach pogadanki na temat reformy rolnej, co uczynili, 
aby przeciwdziałać agitatorom i wiecom przeciwników 
— jakżesz smutny oczom naszym przedstawiłby się ob­
raz. Gdzież to bowiem są owe kadry ludności, przeko­
nanej przez ziemian o szkodliwości reformy: iłu z zie­
mian daje na wieś gazetkę narodowo chrześcijańską, gdy

Świat. Jak we wszystkich miastach arystokratycznych, 
tak i w W arszawie ulice są bardzo źle brukowane i nie 
mają chodników dla pieszych przechodniów. Rosyjskie 
dorożki są w powszeclmem użyciu. Hotele są liczne, 
zwykle mieszczące sic w starych pałacach, a u wejścia 
każdego stoi wysoki portjer z piorupuszem na głowic i 
laską 0 srebrnej gałce w ręku. Są też dwie główne cu­
kiernic, na podobieństwo francuskich kawiarń, w których 
wiciu W arszawiaków jada śniadania i spędza ranki na 
próżniactwie".

Niewiadomo dlaczego Stepheus przypisuje Polakom 
tatarskie pochodzenie i jako zabytek dawnej ich barba- 
rzyńskości, uważa „zamiłowanie w wystawności. obja­
wiające się w dużych spinkach u koszul i złotych łańcu­
chach na kamizelkach".

Wspomniawszy o żydach warszawskich, których 
..przenikliwe' oczy i długie brody spotvkaf na każdym 
kroku", Stepheus przechodzi do wrażeń, jakie wywarło 
na nim społeczeństwo n isk ie :

„Chłopi są na najniższym szczeblu umysłowego u- 
padku. Szlachta, liczniejsza niż w innych krajach Euro­
py, tworzyła naród polski. Jest ona dzielna, Dorywcza, 
szczera, gościnna i wesoła i oddawna zyskała przydo­
mek Francuzów północy.

„Cały handel jest w ręku żydów, a wszystkie rze­
miosła są wykonywane przez obcych. Nic m a  lazłem 
ani jednego Polaka wśród kupców warszawskich: wła­
ścicielami hotelów są cudzoziemcy, przeważnie Niemcy; 
mój krawiec był Niemcem, mój szewc Francuzem, a 
zegarmistrz Włochem z Mediolanu. A chociaż ta nie­
chęć do pożytecznej pracy jest z punktu społecznego 
plamą na narodowym charakterze, jednakowoż zwięk­
szała moja ciekawość względem „dumnych Polaków". 
I może to było tylko złudzenie; ale przez cały czas m e­
go pobytu w W arszawie zdawało mi się. że, pomimo ot­
wartych sklepów i kawiarń, mimo tłumów cisnących się 
na ulicach, jakaś chmura smutku ciąży nad miastem. A 
jeżeli na chwilę straciłem to wrażenie, wnet oddział 
kozaków jadący z dziką muzyka, lub nawet poje­
dynczy oficer rosyjski, jadący we fiakrze i otulony w 
płaszcz wojskowy, przypominał mi. że stopa zwycięzcy 
leży na karkach mieszkańców W arszawy. Takie było 
moje uczucie po długim spacerze letnim po ulicach. W ie­
czorem poszedłem do teatru, który był dużym budyn­
kiem, szczelnie zapełnionym i wspaniale Oświetlonym.

»

Wyzwolenie rozsyła swój organ masowo i za dam 
Czyż nie na palcach wyliczyć możnaby sekretariaty p: 
wiatowc, które prowadzą po wsiach robotę uświadamia 
jącą w duchu narodowym. Jakicjż to pomocy udzie hi 
ziemianie organizacjom chrześcijańskim i jakie dla nich 
mają zrozumienie. Mogę wymienić powiaty i ziemian 
którzy powiadają, iż wolą mieć u  siebie socjalistyczni 
związki klasowe rolne, aniżeli chrześcijańskie, a najchę­
tniej żadne. Niema zrozumienia ani chęci dla pracy u- 
świadamiającej narodowo chrześcijańskiej; strajk woli 
się łamać siłą, ale nie uświadomionym robotnikiem, a 
organizacje chrześcijańskie pojmuje się jako tern różne 
od socjalistycznych, iż mają zamykać oczy na naduży­
cia w  stosunku do służby rolnej. Członków organizacji 
naszych szykanuje się itd. Są oczywiście między zie­
mianami wyjątki, aJe to niestety bardzo nieliczne.

A tu tymczasem życic poszło naprzód. „Wsi spo­
kojna, wsi wesoła", to już minęło bezpowrotnie. Dziś 
wieś, to żywioł wzburzony przez wichry. Zginie, kto 
zamiast walczyć, drzwi i okna przed niemi zamyka i żą­
da, aby go zostawić w  spokoju. Żywioł takiego ogarnie 
i zniszczy. Dziś nic przepędzi się nieprzyjaciela zjazdem 
To tylko ongiś siadło się na koń i ode gnało wroga Od 
granic. Ale i że się owych granic nic zabezpieczyło, 
wróg w racał u narcie, aż w g r a ł  i obrożę twardą nałożył 
Dziś przeciwnika przekonać tylko można, a dr^>- do te­
go — nie zjazdy, ale żmudna praca na zachwaszczonej 
niwie duszy chłopskiej, zaniedbanej od wieków — zaiste 
nie z winy ludu.

I jeżeli zjazd w tej właśnie dziedzinie poweźmie \ 
wykona obowiązujące uchwały, w tedy jedynie nic będzie 
zmarnowany trud, a ziemiaństwo wejdzie na właściwe 
drogi obywatelskich obowiązków i celowej obrony swych 
interesów.

Dr. Tadeusz Mendrys, poseł na Sejm.

Zrbodniczość w Niemczech.
SĘDZIWY MORDERCA.

W miejscowości Spulc 75-Ietni starzec zastrzelił swo­
ją synową i ranił ciężko syna, poczem popełnił samo­
bójstwo.

Żona zabójcy, zabrawszy wnuczków, uciekła przed 
oszalałym starcem i schroniła się do lasu, gdzie jej do­
tychczas nie zdołano odszukać.

TRUP Z WAGONU.
W czasie biegu pociągu, idącego od granicy holen­

derskiej do Berlina między stacjami Schoenhauscrdamm 
a Rafhenow wyrzucono z pociągu trupa jakiejś kobiety. 
Przypuszczalnie kobietę zamordowano w celach rabun­
kowych w pociągu, a następnie ciało jej wyrzucono’ z  
wagonu. Ustalono, że zamordowana pochodzi z  P rus 
Wschodnich. Morderca dotychczas nie został odnale­
ziony.

KAT MiLJONEREM.
Cygan, który w braku kata dokonał egzekucji na 

trzech głównych sprawęach zamachu w katedrze sofip 
skiej, zrobił milionowy majątek na rozsprzedaży kaw ał­
ków stryczków, na których zbrodniarzy powieszono.

Zabobonna ludność bułgarska wierzy, że posiadanie 
choćby kaw ałka sznura ze stryczka przynosi szczęście.

E łp w to ip  M  Pora,,.
Ale myśl o smutku, przenikającym miasto, tak mi cią­
żyła, że za kilka chwil wyszedłem. Nie rozum ia ł ni ani 
słowa z treści sztuki, smutna ar ja, która wzruszyła nini, 
mogła być wyrazem nieszczęść bohatera scenicznego i 
prawdopodobnie byłbym zdziwił jakiegoś smutnie w y ­
glądającego sąsiada, gdybym, wnosząc o przyczynie je­
go smutku z moich myśli, wyraził mu współczucie z po­
wodu cierpień jego ojczyzny".

Następny dzień był niedzielą. Tłumy, śpieszące do 
kościołów, nasunęły Stephensowi myśli o polskiem życiu 
religijnem. Jako protestant nic zachwyca się katolicy­
zmem Polski, ale przyznaje jej tytuł „kraju tolerancji re­
ligijnej".

Popołudniowa przechadzka po ogrodzie Saskim 
przyniosła mu nowe wrażenia. „Była podówczas go­
dzina spaceru śmietanki towarzyskiej i cała modna W ar­
szawa przechadzała się po ogrodzie. Słyszałem o tej 
niedzielnej promenadzie i po przejściu głównej ulicy o- 
grodu, zauważyłem do towarzyszy, żc zawiodłem sic, 
gdyż nie spostrzegłem nikogo z wysoce urodzonych i 
arystokratycznych Polaków. Powiedzieli mi jednak, że 
W arszaw a zmieniła się pod każdym względem i że 
zmiana ta nigdzie tak dobitnie nic objawia sic, jak w ła­
śnie w tem ulubionem miejscu przechadzek. P rzed pow­
staniem Ogród Saski był zawsze przepełniony wesołą’
i świetna arystokracją W arszawy, ale rewolucja rozbi­
ła i rozproszyła rodziny; jedni zginęli' luli poszli na w y­
gnanie, drudzy żyli w odosobnieniu, za dumni w  swym 
upadku by pokazywać się w publicznych miejscach,
gdzie sama obecność rosyjskich zwycięzców była im 
obelgą. Rozumiałem dobrze to uczucie, które nakazy­
wało im trzymać się w  cieniu, gdyż wśród przechadza­
jącego się tłumu najbardziej rzucali się w oczy oficero­
wie rosyjscy, dumni i świadomi swej roli panów, pobrzę­
kujący szablami i migający piórami u czapek. Z boles- 
«em zacickawienic-m chodziłem po tem ulubionem miej­
scu wytchnienia arystokratycznej W arszawy. Towa­
rzysze moi spotęgowali jeszcze to smutne wntżenre 
przez przyciszoną rozmowę prowadzona prawie szep­
tem. W yszliśmy przez ustronna ścieżkę, gdzie spotka­
liśmy starego szlachcica, nie mogącego widocznie oder­
wać się od miejsca, uświęconego wspomnieniami całego 
życia. Zażywał swej codziennej przechadzki zdała od 
tłumu, przeżywając ostatki swych dni wśród gorzkich 
myśli o upadku narodu i ojczyzny*4



G Ł O S P O M O R S K I (kego września 1938 r.

0 los ekspedycji prof. Matuszewicza.
20 dni bez wiademości o napowietrznej ekspedycji polarnej

W lotniczych oraz. naukowych sferach w Sowietach po­
wstała trwoga o łos napowietrznej ekspedycji polarnej jaka 
■wyleciała w ostatnich czasach z Leningradu na Nowa Ziemię. 
Na czele tej naukowej ekspedycji stał Polak prof. Matusiewicz, 
przeprowadzający hydrograficzne badania północy. Dwa hy- 
droplany, na których znajdowali się lotnicy Czuclinowski i 
Kalwitz oraz dwaj mechanicy wyleciały 5 sierpnia z Arclian- 
gielska. Według ostatnich wiadomości hydroplauy te, prze-

Ilu mamy katolików
na kresach wschodnich ?
Kwestja obsadzenia stolic biskupich na naszym 

wschodzie nie schodzi z, porządku dziennego tak samo w 
artykułach prasy, jak w najrozmaitszych obradach, a 
szczególnie w intrygach, prowadzonych przez naszych 
nieprzyjaciół w W atykanie, zdążających do wyrobienia 
poglądu, żc na niektórych przynajmniej stolicach powin­
ni zasiąść biskupi nie-Polacy, a tam znów, gdzie będą 
Polacy na stanowiskach ordynarjuszów, sufraganje po­
winny być obsadzone przez nrzcdstawicieli mniejszości. 
Albowiem „faktem ma być dowiedzionym, że kler pol­
ski, przez swój-szowinizm > fanatyzm nacjonalistyczny, 
poświęca sprawy religijne nieraz i tym sposobem, zraża­
jąc do kościoła katolickiego, jako do „polskiego" inne 
narodowości, tamuje nawTacauie się, etc. Jest to, rzecz 
prosta fałsz wierutny i oszczerstwo, ale. niestety, jak 
to niejednokrotnie cala prasa polska zaznaczała, bez­
czelne te informacje pozostają bez żadnego odparcia z 
powodu zupełnego lekceważenia przez nas sprawy pro­
pagandy polskości na forurn mię dzyń a rod ów em, a zwlasz 
cza tam, gdzie najwięcej i najsilniej działają nasi nie­
przyjaciele.

Statystyczne dane, datyczące układu narodowościo­
wego i wyznaniowego, na kresach wschodnich w naj­
mniejszej mierze nie usprawiedliwiają możliwości obsa­
dzenia, któregokolwiek z biskupstw kresowych diece­
zjalnych, lub sufraganij przez kandydatów nie-Polaków.

Rezultaty ostatniego spisu, dokonanego w roku 1921 
nie dają zupełnie dokładnego pojęcia o wzajemnym sto­
sunku n a rodowościo wo-w y z n a ni o w y i n z tego odwodu, 
że nie zostało do wiadomości publicznej podane, ilu kato­
lików przyznało się do narodowości polskiej, ilu do bia­
łoruskiej, ruskiej etc., etc.. Niemniej jednak można dane 
te osiągnąć z minimalną niedokładnością, jeżeli porów­
nam y spis z raku 1921 ze spisem z r. 1919, dokonanym 
przez Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich, zaraz po w y­
pędzeniu stam tąd bolszewików. Spisy te posiadają tę 
w artość przedewszystkiem, że były dokonane szybko, 
zanim rozmaite agitacje zdołały zby t silnie się. rozwinąć. 
Pozatem  podają one bardzo szczegółowe cyfry najdrob­
niejszych nawet grup i wreszcie w zestawieniu ze spi­
sem, dokonanym w dwa lata później, wykazują prawie 
identyczne dane kresów wschodnich.

O ile chodzi o granice diecezji, to na skutek odpad­
nięcia wielkiej części do. Rosji i niewielkiego skrawka do 
"Litwy i Wileńska i Mińska i Łucko-Żytomierska diecezja 
obszary swe zmieniły, wskutek czego trudno byłoby 
poszczególnie każdą z nich dzisiaj traktować. Jedynym 
punktem wyjścia dla zorientowania się jest więc system 
następujący: należy wziąć z ostatniego spisu całkowitą 
ludność katolicką we wszystkich 4 województwach kre­
sowych, a więc Wileńskiem .Nowogródzkiem, Polerkiem 
i Wołyńskiem i zestawiając te cyfry /  ilością Polaków, 
porównać różnice z temi danemi, jakie nam dostarcza

leciawszy nad wschodnim brzegiem .Białego Morza, opuściły 
się na „Trzy wyspy", gdzie przygotowano dla nich zapasy 
benzyny, poczem tego samego dnia wieczorem wyruszyły w 
kierunku wyspy Kclguiewy przez Kanin Nos.

Według danych hydrograficznego instytutu lotników za­
skoczyły orkany północne, które aparaty lotników zniszczyły. 
Wysłane zostały nowe hydroplauy. na poszukiwania.

spis z roku 1919. Przypuszczać bowiem należy, żc jeśli 
w danej miejscowości wtedy .1000 katolików przyznało 
się do narodowości białoruskiej, czy litewskiej, to w prze 
ciągu dwócli lat stosunek ten nie mógł się zmienić tak, u- 
by warto było zmianę lę brać pod uwagę.

W wymienionych tedy 4 województwach wschod­
nich , - zamieszkuje katolików 1.159.403, a Polaków 
L460.000. Z ogólnej liczby katolików trzeba odjąć 
55 000 Litwinów, gdyż wiadomo, żc wyznań* oni prawie 
bez wyjątku katolicyzm, wskutek czego na Polaków i na 
ęwent. narodowości katolickie pozostaje w zaokrągleniu 
około 1100 000. Jakież mogą być inne narodo­
wości. które wyznają w Polsce religje katolicką na kre­
sach wschodnich? Niemcy i Czesi stanowią liczby zni­
kome, bo pierwsi liczący około 25 000, są w znacznej czę­
ści ewangelikami, a •drudzy, także w sumie około 25 000 
(prawie wyłącznic tia Wołyniu), w znacznej liczbie przy­
jęli już od dawna prawosławie w celu pozyskania przy­
wiązanych do tego wyznania przywilejów. Rusin i kato­
licy stanowią także iiiininialuy odsetek, który można po 
minąć całkowicie. Pozostają więc Białorusini. Go do 
tych ostatnich, to poucza nas spis z r. 1919, w jaki spo­
sób oni sami siebie kwalifikowali.

W 3 okręgach Zarządu Cyw. Ziem Wsch., czyli w 
Wileńskim, Brzeskim i Mińskim ogółem katolików byt o 
wtedy 1.346.430, z czego Polaków 1.109.000- Litw i nów 
112.107, Białorusinów 99.900, „tutejszych" 16.100, nie­
określonych 7.000 i innych drobnych około 2 tysięcy. Je­
żeli weźmiemy ped uwagę, że przez odcięcie zachodnie­
go skrawka do Litwy liczba Litwinów zmalała u nas do 
55.000 i żc największa część ludności katolickiej, uzna­
jącej się za Białorusinów, odeszła do Rosji, to musimy 
dojść do wniosku, że ówczesny stosunek Polaków do cał­
kowitej liczby katolików na kresach wschodnich, w yra­
żający się w odsetkach 82,1 proc., zmienił się na naszą 
korzyść.

Właściwie więc. dla urobienia sobie prawie zupełnie 
dokładnego pojęcia o stosunku narodowościowym wśród 
wyznawców katolicyzmu w 4 wscli. województwach, na­
leży uzyskać liczbę Białorusinów-katolików. W roku 
1919, na ogólną, liczbę 1.651.911 dusz, zapisanych jako 
Białoruskie, było 98.957 katolików, czyli nie cale 6 proc. 
Przez odpadnięcie do Rosji największej ilości Białorusi­
nów katolików stosunek ten zmienił sic na naszą korzyść 
bez najmniejszej wątpliwości. Nie uwzględniając jednak 
nawet tej zmiany, pozostanie nam w najgorszym dla nas 
wypadku, na caią obecnie zmieszkująca liczbę katolików: 
1.159.403 na kresach wschodnich niecałe 6 proc, Biało­
rusinów i przeszło 4 prcc. Litwinów katolików, a więc 
odliczywszy jeszcze 1 proc. na najrozmaitsze inne „mniej 
szóści" i dziwolągi w rodzaju ,,tutejszych", „nieznanych" 
etc., otrzymujemy prawie 90 proc. Polaków ha ogólną 
liczbę katolików tamtejszych.

Rzecz prosta, żc gdyśmy przeprowadzili dokładny 
spis, bez agitacji rozmaitych organizacji, w rodzaju 
„Straży Kresowej, której agenci w wiciu miejscowościach 
wmawiali mniej uświadomionym, żc „skoro urodzili się 
na Białej Rusi, to są Białorusinami" — gdybyśmy do­

kładnie zbadali owe 55.000 Litwinów, zamieszkująeych 
zachodni skrawek Wileńszcyzny, to jeszcze i w powy­
żej uzyskanym rezultacie możnaby przeprowadzić po­
ważne korekty na naszą korzyść. Alę i większość pol­
ska, wyrażająca się w 90 proc. całej ludności katolic­
kiej jc.st najzupełniej wystarczająca, aby z gó ry 'odrzu­
cić wszelką jakąkolwiek myśl i możliwość osadzenia na 
którejkolwiek stolicy kresowej, biskupa innego, jak tylko 
Polaka.

W stosunkach normalnych i przyjaznych, jakie pano­
wały dawniej, przed laty 70 jeszcze, nie byłoby mewy o 
robieniu jakiejkolwiek różnicy pomiędzy kandydatem 
Polakiem a Litwinem np. Ale wówczas nie istniał wcale 
typ księdza litwomaua, który wolał przemawiać do 
swych parafian po rosyjsku ndwet, aniżęii po polsku, — 
który na śmiertelnym łożu odmawiał rozgrzeszenia i wo-' 
gole nie chciał spowiadać umierającego, który mówił po 
polsku etc. ctc. Polak i Litwin, to byli bracia, rozumie­
jący, że mają wspólną Ojczyznę, wspólną wiarę, wspól­
nego wroga . . .  Nie było też w tedy katolików Białoru­
sinów, a Polak i katolik, to były nicują] synonimy, ta i, 
jak zresztą są nimi przeważnie i dziś, jeśli odrzucimy 
wszystkie sztuczne agitacje, wszystkie nienawiści i pod­
burzania wzajemne, biorące początek nad Sprcwa. New7a, 
Wołgą . . .

W każdym razie stosunek narodowościowy wśród 
katolików naszych wschodnich województwa jest taki, że 
przy wykreśleniu granic nowych diecezyj w żadnym 
wypadku nie grozi nam nigdzie, nietylke przewaga, ałe 
nawet zgrupowanie poważniejszej mniejszości innej, ja­
kiejkolwiek, niż polskiej narodowości.

Włodzimierz Dworząeaęk.

Szlakiem wypadku i zbrodni
BANDYCI ZABILI 5 OSÓB I ZRABOWALI DOLARY.
W miejscowości Jasżczołta pod Wyskowem w pow lepie 

warszawskim dokonano ohydnej zbrodni na tle rabunkowym. 
Wymordowano cała rodzinę gospodarza Wieczorka, tj. jego 
żonę, dwie córki i zięcia. Szczegóły zbrodni są . następujące:

Przez wybite okno kuchenne wtargnęli bandyci do iżby 
Wieczorków. W izbie znajdował się Wieczorek z żoua, cór­
ka jego z dwojgiem dzieci, jedno 3-letnie. drugie ^m iesię­
czne, oraz druga córka Wieczorków, Ucząca 9 lat. Zięć W ie­
czorków Gołębiowski spał w stodole. Bandyci spró yadżili 
go do izby i okręcili twarz chustką, aby w ten sposób unie­
możliwić mu wszczęcie alarmu. Zgromadziwszy całą ro­
dzinę w izbic, bandyci zażądali wydania dolarów* które W i>  
czorkowic otrzymali od rządu Stanów Zjednoczonych jako 
emeryturę za syna, który w czasie wojny światowej wstą­
pił jako ochotnik do armii amerykańskiej, a wysłany na frcmt 
francuski zginął w walce z Niemcami. Nie otrzyma wszy.,pie­
niędzy. bandyci dali strzał z rewolweru w usta Gołębiow­
skiemu, a następnie zaczęli masakrę całej rodziny przy po­
mocy żelaznej laski z gaiką i siekiery. Cofa roemua Wie­
czorków. on sam, jego żona, córka i zięć zostąli zabici, zaś 
9-letnia młoda córka Wieczorków. J a ni i .otrzym awszy cios 
w głowę, została jednakowoż przy życiu.

Zbrodnię odkryła policja d* p’cro nad ranem na skutek, 
doniesienia sąsiadów. Gdy policja wkroczyła do iaby, "th 
czom jej przedstawił się straszliwy widok. W izbie, tła łóż­
ku i na podłodze leżały cztery trupy. Przy  piersi trupa Go­
łębiowskiej kwiliło dwumiesięczne dziecko. Dzięki temu, że 
Janina Wieczorkówna żyje, mogła policja pochwycić nici 
śledztwa. Aresztowano 4 podejrzanych o dokonanie tej zbro­
dni mężczyzn. Wszyscy oni plączą sic w zeznaniach, me 
umiejąc wykazać swego aHl>;.

STEFAN ZEMBRZUSKI.

Skruszone pęta.
Powieść. (17)

— Ależ, moje drogie, nie zapominajcie, że pan Roman 
ma nie tylko godziny, ale już nawet minuty wyliczane... 
Niebawem stawić się musi w koszarach. Pomyślcie o 
tem, aby mu coś dać do zjedzenia i przygotować jakąś 
paczkę na drogę

— To już ja się zajmę ten), — powiedziała pani Bo­
bińska, wiedząca jak miłemi są dla zakochanych ostatnie 
chwile przed pożegnaniem.

W yszła, aby dać odpowiednie rozporządzenia słu­
żbie. młodzi zaś siedli obok siebie.

Jak jedno mgnienie oka przeszło tych chwil parę i ani 
się obejrzano, gdy Roman musiał wychodzić. Rozkaz 
był bardzo srogi, i za najmniejsze opóźnienie groziła po­
ważna kara.

W szyscy starali się tak zapanować nad swymi ner­
wami, aby w niczern nie powiększyć żalu odjeżdżają­
cego.

Obdarzony paczka dość dużych rozmiarów, i liczne- 
rai błogosławieństwami, opuścił wreszcie Roman dom 
Bobińskich, który odtąd rniał być i domem jego rodzin­
n y m ... jeżeli szczęśliwie powróci.

Umówiono się, że Scbińscy jeszcze się pożegnają z 
odjeżdżającym na dworcu kolejowym.

Na pięć minut przed terminem stawił się Roman na 
obszernym placu koszarowym, gdzie już zbiera] się ba­
talion.

— Tak to lubię, mówił Kuritzc zaaferowany, biega­
jąc przed frontem, — moi wszyscy s ą . .. W innych plu­
tonach jeszcze brak niejednego!... Piecuchy! Tak im 
trudno w yrw ać się z pod domowej pierzyny!

Cały jednak w yraz jego twarzy mówił o tem, żc i on 
należy do tych, co przed chwilą opłakiwali opuszczane 
ognisko domowe... Tu jednak starał się trzym ać ostro.

— Leski! — wolał. Do szeregu! Ostatni! Cały plu­
ton w pogotowiu! Za chwilę przyjdzie pan porucznik.

Jako też z uderzeniem na dużym zegarze godziny 
Hr bramie zjawiła się wysoka Dostać Horsta, za którym

ordynans niósł walizy. Niepewnym głosem rzucił słowa 
komendy, kompan ja w szyku bojowym zbliżyła się do 
tego miejsca, gdzie stała muzyka pułkowa.

Za chwilę przybył pułkownik i dowódca batalionu.
Obaj wypowiedzieli do żołnierzy bardzo podniosłe 

przemówienie o konieczności przyniesienia w ofierze 
swxgo życia dla dobra ojczyzny. W szczerość jednak 
tych siów nikt nie wierzył, bo każdy myślał w tej chwi­
li o najbliższych, których tu zostawił i każdy myślał o 
tem, aby wyratować swe życie, tak bardzo dla nich po­
trzebne. Bez różnicy szarż i stopni służbowych, wszy­
scy przejęci byli jedną myślą.

Muzyka odegrała parę pieśni patriotycznych, bata- 
Ijon, przedefilowawszy przed starszyzną, w szyku bojo­
wymi udał się w stronę dworca.

Ma peronie zgromadzony był spory tłum osób. któ­
re chciaiy raz jeszcze rzucić choćby okiem na ukocha­
nych swoich, powiedzieć im jedno choćby serdeczne sło­
wo na pożegnanie. Tylko jednak starszyzna mogła się 
widzieć i rozmaw iać z odprowadzającymi. Żołnierze bez 
•zatrzymania się przemaszerowali przez peron, i zatrzy­
mali się przed otwartemi drzwiami wagonów.

Padły ostre słowa komendy, żołnierze zaczęli zaj­
mować miejsca pod nadzorem podoficerów.

Starszyzna tymczasem żegnała się z odprowadza­
jącymi.

Wśród nich, ma sie rozumieć, był i pan radca regen­
cyjny ze swa małżonką. Oboje mieli bardzo smutne 
miny. żegnając jedynaka, który pomimo tak pewnego 
umieszczenia go w7 pułku rezerwowym, pomimo pro­
tekcji, musiał iść w pole.

Henryk serdecznemi słowy starał sic pocieszyć ro­
dziców. W tem rumieniec radości uderzył rn-u na twarz: 
o kilkanaście kroków zobaczył stojących Sobińskich i 
Helenę.

- Ach. — pomyślał z radością — przyszła pożegnać 
sie ze mną! A wlec nie jestem obojętny.

Głośno odezwał się do ojca:
Ot, i nasi sąsiedzi. państwo Scbińscy. przyszli 

mnie pożegnać, bardzo to uprzejmie z ich strony. Mu­
szę do nich podejść.

Rodzice, którzy nie chcieli tracić jednej chwili przed 
odjazdem jedynaka, wraz z nim podeszli do Sobińskich.

— Dziękuję pani, dziękuję! — zawołaj Henryk do

Heleny — że dałaś mi pani możność pożegnać sieb ie . . . 
Za dobrą to sobie poczytuje w ró żb ę . . .

Zdumiona tym wybuchem Helena nie wiedziała,-co 
odpowiedzieć. Tymczasem radca, wyciągając rękę, 0- 
dezw7al się. ' 1

— Dobry wieczór,—  czy. to i sąsiad przyszedł kogo 
żegnać?

— Tak, — odpowiedział zagadnięty — przyszliśmy 
odprowadzić narzeczonego córki.

S tary Horst zdziwił się, usłyszawszy, że panna Bo­
bińska, o miłość do której podejrzewano jego syna, mia­
ła narzeczonego. Zapytał więc:
.   T ak? .. Mieszkając tak blisko państ-wa, nie wie­

my nic, że mlcda nasza sąsiadka zamierza opuścić dom 
rodziców . . .

— Fe, to jeszcze nie tak prędko nastąpi, kiedy narze­
czony dziś wyjeżdża w pole.

— Da Bóg, wróci szczęśliwie, wróci — mówił rad­
ca. A kto jest tym szczęśliwym, co zamierza porwać 
pańską jedynaczkę?

— Stary nasz znajomy, pan Leski.
Piorun z jasnego nieba nie zrobiłby na Henryku 

większego wrażenia, jak te wypowiedziane naturalnym 
tonem słowa.

Cóż za straszne przejście od radosnych marzeń do 
rzeczywistości! A on, szalenie m yśla ł. . .

— A, bardzo gratuluję i życzę szczęścia — powie­
dział radca. Na dłuższa rozmowę nie było już czasu, 
bo właśnie dały się słyszeć dźwięki sygnału.

— Ojcze — zawołał Henryk — już na mnie czas!
Okropna scena ostatniego pożegnania z rodzicami

w pamięci Henryka zrobiła wrażenie przykrego zawo­
du. Sercem jego targnęło jednak uczucie okropnej nie­
nawiści ku szczęśliwemu rywalowi.

Jeszcz jeden sygnał — i ogromne cielsko pociągu 
wojskowego rusza z miejsca wśród nieopisanej w rzawy 
na peronie.

W wagonie pociągu panowało początkowo milcze­
nie. jadący żołnierze przeżywali jeszcze ostatnie w ra­
żenie pożegnalne. Po dłuższej chwili milczenia zaczęty 
się rozmowy. Starano się odgadnąć, w  którą stronę ich 
wysyłają. Z ciekawością’ łączyła się tu duża obawa 
przed frontem zachodnim, znacznie więcej niebezpiecz­
nym dla walczących.
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Sprawy społeczno-gospodarcze.
Bolączki prasy gospodarczej.

w Polsce.
Z OKAZJI ZJAZDU PUBLICYSTÓW I DZIENNIKARZY 

EKONOMISTÓW WE LWOWIE.
Potrzeba konsolidacji i rozbudowy prasy gospodar­

czej w Polsce jest wielka. Dotychczasowy udział prasy 
ekonomicznej w ogólnym dorobku dziennikarskim Pol­
ski jest tak śmiesznie maiy, że zachodzi paląca potrzeba 
wyrównać te dotkliwe luki.

Jednym z widomych dowodów dążności w tym kie­
runku jest Zjazd publicystęw i dziennikarzy ekonomi­
stów we Lwowie, który się rozpoczął z dniem dzisiej­
szym, a trwać będzie przez dwa dni (sobota i niedziela).

Jako dowód niezmiernej ważności zjazdu może po­
służyć fakt', że trzech ministrów polskich zjazd ten za­
szczycą swoją obecnością, a mianowicie: min. przemy­
słu i handlu, rolnictwa i dóbr państwowych, oraz mini­
ster kolei.

Prócz tego na zjeździe będą obecni reprezentanci ca­
łego szeregu organizacyj gospodarczj^ch. Podczas ob­
rad będą poruszane tematy, któremi zainteresować się 
winno cale społeczeństwo. polskie.

Jako widoczną dążnością zjazdu do konsolidacji go­
spodarczej informacji prasowej jest wysunięta przez 
zjazd sprawa utworzenia Centralnego Gospodarczego 
Biura Prasowego, oraz Zrzeszenia Publicystów i Dzien­
nikarzy Ekonomistów Polskich.

Z zapowiedzianych referatów na specjalną uwagę 
zasługują: Prasa gospodarcza a państwo (ref. p. Cz.
Peche); Rola prasy w gospodarczem wychowaniu spo­
łeczeństwa (ref. pp. W. Trzebiński i R. Kordys). Po­
trzeby polskiej prasy gospodarczej (ref. pp. J. Kołomyjski 
i A. Gustowski). Już sam przegląd tytułów powyżej 
przytoczonych odczytów daje nam możność oceny, po 
jakiej linji pójdą obrady zjazdu.

Stosunek prasy gospodarczej do państwa i społe­
czeństwa. Znaczenie dla wychowania -(szkolenia) spo­
łeczeństwa w duchu ekonomicznym. Solidarna współ­
praca prasy ze społeczeństwem we wszelkich przeja­
wach życia społeczno gospodarczego. Dążność do ko­
niecznej centralizacji aparatu informującego prasowego, 
oto główne wytyczne zjazdu.

Z ostatecznemu wynikami owocnych obrad zjazdu 
będziemy się mogli podzielić z naszymi czytelnikami w 
kilka drti później.

Sama zapowiedź i program zjazdu dziennikarzy eko­
nomistów, nasuwa nam pewne refleksje na temat bolą­
czek naszej pras'y gospodarczej. Jeżeli się porówna np. 
ogólny dorobek prasowy państw zachodnich, dajmy na 
to Francji, Anglji z takimż dorobkiem w Polsce, uderza 
Przedęwszystkjem tutaj, już pomijając jakość, sam roz­
miar udziału polskiej prasy gospodarczej w stosunku do 
całości wydawnictw prasowych. O ile inne dziedziny 
żtfciafspołecznego są w prasie polskiej dość dobrze i po­
kaźnie reprezentowane. o tyle życie gospodarcze w Pol­
sce znajduje slaby zaledwie odblask w odnośnych pubii- 
k aciaeh praso wy ch.

Dla lepszej orientacji w powyższem porównaniu na­
leży jednakże rozróżnić: 1) prasę czysto gospodarcza, 
w postaci tygodników, miesięczników itd., traktujących 
wyłącznie o sprawach ekonomicznych, 2) udział prasy 
gospodarczej w pismach codziennych, które prócz 
dzjajów literackich, potocznych, politycznych itd. zawie­
rają również dział gospodarczy.

Otóż jeśli chodzi o pierwszy dział, to dla większej' 
ścisłości należy go podzielić na dwie części: 1) część
teoretyczna i 2) część praktyczną zawodową.

Ekonomiczna prasa bardziej teoretyczna, w posta­
ci, przeważnie kwartalników wydawanych przy pol­
skich uniwersytetach np. .,Ruch prawniczy i ekonomi­
czny itp. wytrzymuje krytykę w zupełności przy po­
równaniu z tą samą gałęzią prasy zagranicznej. Po­
stawioną jest ona na zupełnie tym samym poziomie. Je­
dynie co do rozmiaru tej dziedziny prasy, w Polsce i 
za granicą istnieje znaczna różnica, iakość iest mniej 
więcej ta sama.

Znacznie gorzej przedstawia się porównanie drugiej 
* ? 5 C| pr®s1y’ bardziej praktycznie zawodowej, która 

!a*osci°w o, jak i ilościowo znacznie odbiega 
od analogicznych publikacyj zagranicznych.r>~ „TL" j  J i Aa^raniwznycn.
k o n te m  m ^ T t,k,Cłm uder*a tuta3*» brak ścisłego 
mi nnh ifw - • Jeoretycznemi a bardziej praktyczne- 
u publikacjami ekonomicznemi w Polsce Ten h n k

S °,ąCZk* w y l i ln ie  gospoda^ 
b só fm v  f w,adez-y,°" o ^pełnej ignorancji.

• t   ̂ i otwarci, i braku solidnych podstaw 
znajomość, ekonomiki w pośród tych, którzy redagnja 
Prasę zawodowa, np. kupiecką, rzemieślnicza itd. itd.
Mlł) e /  za sranicą^redagowanie pism w rodzaju claj- 

.n?ii "Kupca**, ..Świata Kupieckiego*) itp. wymaga 
le tylko pewnej rutyny zawodowo dziennikarskiej, ale 

również wyższego teoretycznego wykształcenia, u nas 
Jest to najzupełniej zbyteczne.

Ten brak, ta luka mści się bardzo, uniemożliwia ona 
p. korzystanie^ z najnowszych zdobyczy nauki i prasy 

Pbok tej ostatniej stojącej. Ma to miejsce po pierwsze 
dzięki ignorancji, a  ̂po drugie niemożności, względnie 
trudności zrozumienia rzeczy, które wymagają ekono­
micznego wyższego wykształcenia.

To jest pow odem- dlaczego zawodowa prasa ekono­
miczna w Polsce stoi na tak niskim poziomie i iest od­
grodzona murem chińskim od prasy naukowei. Nie jest 
to jedyna przyczyna, dzięki której istnieje taka olbrzymia 
przepaść pómiędzy zagranicą a Polska, odnośnie do 
przeciętnych wydawnictw’ gospodarczych w Polsce. Bo­
daj jeszcze ważniejszym powodem jest bardzo rnałe u- 
Przemysłowienie Polski i związane z Jem braki .odpowte-

  ------

dniego wykształcenia w szerokich warstwach społe-w 
czeństwa.

To są przyczyny, dlaczego prasa rolnicza, przemy­
słowa, kupiecka w Polsce tak bardzo odchyla się od po­
ziomu zagranicznego. Dlatego to wykształcenie społeczeu 
stwa na drodze gospodarczych wiadomości i ekonomicz­
nego myślenia, na co taki duży nacisk kładzie zjazd 
publicystów i dziennikarzy ekonomistów, naszem zda­
niem ma bardzo wielkie znaczenie.

Na to, aby konieczna dla każdego sprawnie rozwi­
jającego się społeczeństwa prasa ekonomiczna stanęła 
na trwałam i silncm podłożu, trzeba aby ogólna oświata

pośród szerokich kół czytelników stała wysoko. Go 
po najlepszem piśmie, jeżeli nikt go nie chce czytać. Ści­
śle biorąc, poziom i specyficzne odcienie prasy zależą w 
pierwszej linji od poziomu intelektualnego społeczeństwa.

Prasą gospodarczą w Polsce winni zainteresować 
się zarówno rząd, oraz poszczególne organizacje społe­
czne. jak również profesorowie ekonomiki na uniwersy­
tetach polskich. Sądzimy, że częściej urządzane zjazdy 
dziennikarzy ekonomistów jak również kongresy ogólno 
światowe, przyczynia się znacznie do rozbudowy tej tak 
ważnej gałęzi publikacji prasowych.

Jerzy Kruszewski.

Zakaz przekazywania pieniężdzy z Polski niepodoba
się gdańszczanom.

W związku z zakazem przekazywania' z Polski w | ki senat uczynił cele«n skłonienia Polski do cofnięcia tego 
drodze pocztowej pieniędzy, frakcja nacjonalistyczna I zarządzenia, odbijającego się ujemnie na gdańskiem ży- 
wniosła do Volkstagu interpelację, zapytującą, jakie k ro -1 ciu gospodarczem. •

Niemieckie ograniczenia przywozowe.
‘ Handlowej w Poznaniu, która na podstawie danych o- 

trzymanych bezpośrednio z konsulatu generalnego Rze­
czypospolitej p olskiej w Berlinie, udziela informacji w 
tej materii.

Ministerstwo Przemyślu i Handlu komunikuje, iż z 
wszelkiemi zapytaniami co do niemieckich ograniczeń 
przywozowych wydanych na skutek wojny gospodar­
czej z Polski można się zwracać do Izby Przemysłowo-

O bezpośredni transport węgla z Tczewa do portów
bałtyckich.

Jak wiadomo wskutek utraty najpoważniejszego ryn­
ku zbytu dla węgla górnośląskiego, jakim były Niemcy, 
sfery przemysłowe zabiegają o znalezienie nowych od­
biorców, nie cofając się przed początkowemi trudno­
ściami. Rząd powinien poprzeć wszelką zdrową inicja­
tywę, idącą w kierunku wzmożenia wywozu węgla.

W  związku z tern, dowiadujemy się, że w W arsza­

wie powstaje spółka akcyjna- celem bezpośredniego 
transportu węgla z Tczewa do Sztokholmu i Helsing- 
forsu, a to na barkach morskiego typu. Rząd poparł tę  
inicjatywę z całą przychylnością. Największy udział w 
organizacji nowej placówki eksportowej, która planuje 
ładować codziennie do 1500 tonn, biorą przemysłowcy 
pomorscy.

Rokowania o ustalenie nowych zarobków w wielkim
przemyśle na G. Śląsku.

Dziś odbyły się w Katowicach rokowania w spra­
wie ustalepia nowych zarobków w wielkim przemyśle. 
W sprawie tej komunikuje związek pracodawców gór­
nośląskiego przemysłu górniczego i hutniczego, co na­
stępuje: Zespół pracowników domagał się 22-procento- 
wej podwyżki zarobków w górnictwie i hutnictwie, pra­
codawcy natomiast proponowali 10 proc. zniżki Roko­

wania nie doprowadziły do żadnych wyników. Praco­
dawcy domagają się obniżenia zarobków celem zmniej­
szenia kosztów produkcji i umożliwienia wywozu, sąi je­
dnak gotowi zrzec się tego żądania, o ile robotnicy zgo­
dzą się na przedłużenie czasu pracy w  kopalniach" pod 
ziemią na pełnych 8 godzin.

Chleb i mąka tanieje!
Oddział do walki z lichwą i spekulacją zwrócił się wczo 

raj w Warszawie do związku młynarzy z prośbą o obni­
żenie ceny mąki pytlowej o 2 grosze na kilo. Młynarze 
zgodzili się i wobec tego od poniedziałku cena chleba zo­
stanie zniżona o 3 grosze ną kilo.

Jest to już druga z kolei zniżka cen Chleba i mąki w 
Warszawie. Obecnie stolica Polski będzie miała chłeb 
tańszy od Grudziądza.

Jest to wprost niesłychane zjawisko, nasze miasto 
jest najdroższe w całej Polsce.

Zachodzi pytanie czy i nam nie przydałby się jaki 
odddział walki z lichwą i spekulacją, która w ostatnich 
czssacli bardzo buszuje na gruncie grudziądzkim.

Wystarczy tylko przejść sie po targu, aby zauważyć

jakie sie tam dzieją orgje paskarskie z cenami waeaywi 
i owoców, które w ciągu już nietylko jednego tygodnia 
ale nawet w ciągu jednego dnia zmieniała swe ceny O 
kilkaset procent.

Kiedy inne dzielnice Polski mogą sie pochlubić P*> 
wną zniżką cen artykułów żywnościowych, na Pomorzu 
a zwłaszcza w Grudziądzu niektóre produkty stoją w 
miejscu, niektóre zmieniają 10 razy na dzień swe ceny, 
inne nawet jak np. cena mięsa, poszły mocno w górę. 
Czem to wytłómaczyć? Czyżby bliskie sąsiedztwo ko­
chanych niemiaszków oddziaływało na nas tak depra­
wująco? Bardzo byłoby pożądane, ażeby # mieszkańcy 
Grudziądza wypowiedzieli się w tej sprawie na łamach 
Głosu Pomorskiego. J. Kr.

BUęfizynarodowy charakter Targów 
we Lwowie.

GRUPA WĘGIERSKA.
Prócz poprzednio już awizowanej oficjalnej, zbiorowej 

grupy wystawców francuskich i rumuńskich, organizuje się 
pad egidą polsko - węgierskiej Izby Handlowej w Budapesz­
cie osobna kolektywna w ystawa eksponatów w ęgierskich z 
działem 40 firm. Sekretarz tejże Izby, konsulant prawny 
Poselstwa Polskiego w Budapeszcie adw. dr. Steiner bawił 
w tych dniach we Lwowie, celem wyboru miejsca i omó­
wienia technicznych szczegółów wystawy.

WYCIECZKA BUŁGARÓW.
Wydział Konsularny Poselstwa Polskiego w Sofji do­

nosi, że w porozumieniu z sekretarzom Izby Bułgarsko-Poi- 
skiej prof. uniwersytetu w Sofii inż. p. Chrosto-Dimitrof Iz- 
worskim. znanym działaczem na polu zbliżenia się polsko- 
bułgarskiego. organizuje wycieczkę bułgarską na V. Ta.gi 
Wschodnie z udziałem przedstawicieli tamtejszych sfer ku­
pieckich i zrzeszeń gospodarczych. Na czele tej wycieczki 
stanie delegat bułgarskiego Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, któi* przedsięwzięcie to otacza oficjalną swą opieka.

UDZIAŁ JUGOSŁOWACJI NA TARGACH.
Poselstwo polskie w Belgradzie zawiadamia, że dnia 1.3 

sierpnia br. odbyła się w Ministerstwie Handlu Ś. H. S. pod 
przewodnictwem Ministra Przemysłu i Handlu Dr. Krajacza 
konferencja z przedstawicielami jugosłowiańskich Izb Han­
dlowych i Przemysłowych, oraz kompetentnych organizacyj 
i zrzeszeń gospodarczych, celem omówienia udziału Króle­
stwa S. H. S. w Targach Wschodnich. W zasadzie postano­
wiono urządzić wycieczkę do Lwowa, w skład której wejdą 
przedstawiciele Wszystkich wymienionych organizacyj. Nie­
zależnie od tej uchwały zapowiedziała już poprzednio Izba 
Handlowa i Przemysłowa w Zagrzebiu wysłanie specjalnej 
delegacji na uroczystość otwarcia Targów Wschodnich 
GDAŃSK I SOWIETY WYSYŁAJA SWEGO REPREZEN­

TANTA NA TARGI.
Senat gdański wyśle na Targi Wschodnie swego przed­

stawiciela radcę stanu Hagemanna. Hagemann wyjedzie we 
wtorek do Lwowa.

Jutro przybywa do Lwowa i pozostanie tutaj przez cały 
czas trwania targów handlowa misja sowiecka. W skład

której wchodzą poseł sowiecki w Warszawie Wojkow, rad­
ca poselstwa Argawiew, przedstawiciel misji handlowej Na- 
caremjus, korespondent „Izwjesti“ Bralin, oraz kilku przed­
stawicieli sowieckich i dwie urzędniczki sowieckie.

Sprawy rolnicze-
~  PLONY BURAKÓW CUKROWYCH. Główny Urząd 

statystyczny podaje do wiadomości, żę na podstawie danych, 
nadesłanych przez cukrownie, obszar plantacji buraków cu­
krowych w r. 1925 wyniesie w przybliżeniu 171,6 tys. ha. 
Ogólny stan plantacji według stopni kwalifikacyjnych (5 — 
wyborowy, 4 — dobry, 3 — przeciętny, 2 — mierny, 1 — 
zły) przedstawia się zadawalająco, a mianowiecie nieco w y­
żej przeciętnego — około 3,5.

Plon 7. jednego ha dla całej Polski oblicza się mniej wię­
cej na 201 q, wobec czego należy się spodziewać ogólnego 
zbioru buraków około 3.458 tys. tonn.

W porównaniu z rokiem ubiegłym obszar plantacji zwięk­
szył się prawie o 5 proc., zbiór zaś buraków przewiduje się 
prawie o 7,4 proc. większy.

Według przypuszczalnej wydajności buraka możliwa pro­
dukcja cukru w tym roku wyniesie w przerachowaniu na kry­
ształ około 449,7 tys. tonn, zawartość zaś cukru surowego 
około 549,3 tysięcy tonn.

-  ILE ZBOŻA BĘDZIE MOŻNA WYWIEŚĆ ZAGRANI­
CE? W tym miesiącu rozpoezjma się, z całem słowa znacze­
niu. realizacja naszego eksportu zbóż.

Z zagranicy przybyło do Polski wielu przedstawicieli 
wielkich firm importerskich, którzy zawierają „szlusy‘ł na do­
stawy polskiego zboża. Widoki eksportowe naszego zboża 
kształtują się daleko pomyślniej, niż przjrpuszczano.

Polskie sfery rolnicze obawiały się początkowo poważnej 
konkurencji ze strony Rosji sowieckiej, jednakowoż obawy te 
były przedwczesne, gdyż z dotychczasowego przebiegu ro­
kowań z zagranicznymi importerami wyn%a, że cały nad­
miar naszego zboża uplasujemj7 z korzyścią na rynkach za­
granicznych.

Jak dotąd najpoważniejszym odbiorcą zboża polskiego są 
Czechy, której importerzy sprowadzają polskie zboże nietylko 
dla konsumpcji w  Czechach, ale i na dalszą odsprzedaż, prze- 
dewszystkiem do Niemiec. Zboże polskie ukazało się na ryn­
kach niemieckich, a z powodu niższych cen wywołało zniżkę 

zboża pochodzenia niemieckiego. To też agrarjusze niemieccy
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•V organach swoich w y s t a j ą  przeciw rządowi. że dopuścił 
na rynki niemieckie zboże polskie mimo zakazu sprowadzania 
do Niemiec produktów polskich. Ponadto via Gdańsk Ekspor­
terzy polscy, a głównie pomorscy w ysyłał* jfcoźe na północ 
do Skandynawii i Finlandji. Również odbiorcami naszego zbo­
ża są Francja i Austria.

Dotychczas nie jes* ibszczb określona wysokość kontyn­
gentu na eksport. W tym celu ódb>*waja się w ministerstwie 
.'olnictwa i dóbr państwowych konfeffcncje. Na podstawie ra­
portów, dostarczónych już ministerstwu z całej Polski, co do 
wydajności omtotu, główny urząd Statystyczny przystąpił do 
szczegółowego obliczenia tegorocznego zbioru żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa, Dopiero na podstawie tego obłiczenła, bę­
dziemy dokładnie Siedzieć, iłe Polska będzie mogła wywieźć, 
a ile trzeba będzie zostawić na konsumpcję wewuętrzną. Z 
pobieżnych tylko Obliczeń Można przypuścić, że okpło 30 proc. 
obecnych zbiorów będzie można wyeksportować bez u- 
szczerbku dla konsumpcji wewnętrznej.

Co do okopowizn, to jak dotąd, nie można sobie wyrobić 
jeszcze dokładnego obrazu. ŻBiór ziemniaków ńao§nf zapo­
wiada sić dodatmo* jakkolwiek ostatnie długotrwałe deszcze, 
w  wielu miejscowościach Polski żidhTńiakóm żaszkodzlty. O 
ile pogoda utrwali się, a ziemia, zwłaszcza w nizinach, po- 
deschnie, zbiór ziemniaków będzie również żńaćzhłe wyższy 
od przeciętnego.

— ZBIORY W RUMUNJI' Wecfług komunikatu ofi­
cjalnego zbiory w Rumunii przyniosły. 290 tys. wago- 
nóy pszenicy, 100 tys. wagonów jęczmienia i 88 tys. w a­
gonów owsa. Z tej ilości zb&i rzad rttfrńfńśki brzezna- 
cza na eksport 60 tys. wagonów pszenicy, 40 tys. wa­
gonów jęczmienia i 40 tys. wagonów owsa. Z cyfr tych 
wynika, iż tćgóróczne zbiory w  Rumunji przedstawiały 
się 2natknie lepiej, fliż w Ciągu ostatnich lat ubiegłych. 
Nie pozostanie to bez wpływu na finanse państwowe.

— SOWIECKI WYWÓZ ZBOŻA* Państwowy u- 
rząd handlowy opracował plan eksportu zboża z Rosji 
Sowieckiej na rok operacyjny 1925-26, według którego 
wartość wywozu zboża w tym okresie ma ^wynieść od 
205 do 215 mHjonów rb. t. j. chva razy więcej, niż w rb. 
Tegoroczny urodzaj ma stanowić podstawę do -eali/acii 
tych planów.

Kronika gospodarcza
~ -  t  KÓMITETU EKONOMICZNEGO RADY MINISTRÓW.
W czoraj odbyło się posiedzenie komitetu ekonomicznego Ra­
dy Ministrów, na którem w dalszym ciągu rozpatrywano 
środki. Mające na cfclu poprawienie naszego bilansu handlo­
wego. Postanowiono wprowadzić dalszą zwyżkę ceł na nie­
które tow ary importowane z zagranicy, oraz wprowadzić 
dalsze ulgi dla powiększenia eksportu. Następfte posiedze­
nie odbędzie się we wtorek

— AMERYKAŃSKA DELEGACJA PRACY PRZEPRO-
wADkA Bo j k o t  o b c y c h  t o w a r ó w . „Mcmin* Post** a*.
nosi z Waszyngtonu, że amerykańska delegacja pracy na­
wołuje Amerykanów do kupówaHia tyiko towarów Angiel­
skich i bojkotowania zagranicznych.

— CZY NASTĄPI FUZJA BANKÓW POZNAŃSKICH. 
Odnośnie do wiadomości z W arszawy o fuzji banków po­
znańskich i delegacji przedstawicieli banków poznańskich u 
premier* Grabskiego, korespondent I. K. C. otrzym ał od se­
kretariatu Związku baitków poznańskich wyjaśnienie, że wia­
domość ta jest nieścisłą. Mianowicie związek banków w o- 
statnim czasie nie zaimował słć tą sprawą 1 nie upoważnił 
nikogo do pertraktacji z rządem w tej sprawić.

— CZY p r z e d s ię b io r s t w a  p a ń s t w o w e  d a ja
ZYSKI. W szystkie przedsiębiorstwa państwowe w pierwszem 
półroczu rb. przyniosły faktycznie 12.804,9 tys. z l  wobec pre 
liminowanych 17,869 tys. zł. Znaczy to, żć surriy prelimino­
wane zrealizowano tylko w wysokości 71,7 proc. W ydatki 
przedsiębiorstw państwowych w ciągu tegoż półrocza w y­
niosły 20.603 tys. zł. faktycznie, wobec 12.274,7 tys. zł prze­
widzianych przez preliminarz. W ydatki zatem wynoszą 167,9 
proc. sumy preliminowanej. Według preliminarz* przedsiębior­
stwa państwowe miały przynieść dochodu netto 5.5H1 tys. 
zł, w rzeczywistość! zaś przyniosły 7.79.13 tys. zł straty. Mo* 
żna zatem powiedzieć bez ogródek, iż bilans półrocznej dzia­
łalności przedsiębiorstw państwowych przedstawia się nieko­
rzystnie.

— NASZ WYWÓZ CYNKU. Polska zajmuje Wśród Świa- 
tnw^ch producentów cynku trzecie miejsce. Rozwój hutnictwa 
cynkowego na Górnym Śląsku przyczynił się do całkowitego 
wstrzymania wywozu rudy CjTlkóWcj zągranićę W pl er wszem 
półroczu rb. Wywieziono natomiast znaczne ilości cynku su­
rowego i blachy cynkowej. I tak w prerwszem półroczu rb. 
wywieziono cynku 27.899 tono 'wartości 23.721 tys. złotych, 
Wobec 30.704 tonn wartości 23.448 tys. zł w analogicznym 
okresie r, 1924. Blachy cynkowej wywieziono 18.950 tonn 
wartości 18.333 tys. zł, wobec 10.037 tortn wartoścf 9.403 tys. 
zł w pierwszym półroczu 1924. Z powyższego widać, iż w y­
wóz blachy cynkowej zwiększy! się w okresie sprawozdaw­
czym prawie dwukrotnie, zaś wywóz cynku uTrzymał się na 
poziomie zeszłorocznym.

— MIĘDZYNARODOWE TARO! WIEDEŃSKIE. Izba przć 
mysłowo-handlowa komunikuje: IX Międzynarodowe Targi

' !  Włamywacz i diva filmowa.
„Die Butme“ komunikuje o fakcie następującym: Znana 

artystka komedji francuskiej Huguett* Duflos brała tego lata 
udział w przygotowywanym w Wiedniu przez wytwórnię 
Pan-Film obrazie p. t. „Kawaler z różą“. w którym gra roię 
niarszałkowej. Artystka posiada w okolicr.ch Paryża wspa­
niałą willę zwaną „Pavillon des Charres“. W tym czasie gdy 
artystka gorliwie pracowała w Wiedniu pod rećysęrją Ro- 
fcarta Wienese, w jej willi w Paryżu dokonano włamania. Po 
dokładnem zbadaniu tego zda.zenia pokazało się jednak, że 
ze stołu w salonie zginęła tylko fotografia artystki, a na jej 
miejscu złodziej zostawił list następującej treści:

.jWielce szanowna artystko! Jest mi niezmiernie przykro, 
że się do mieszkania Pan' jak się to zwykle mówi. „wlama- 
!em“ i.tern, być może przysporzyłem.Pąni kłopotów. Nic jed­
nak nie zabrałem ł zaraz też powiem dlaczego, Przysięgam 
Pani, że wchodząc do jej domu, nic nie wiedziałem,, do kogo 
on należy. Przejeżdżając autem, zwróciłem uwagę na jego po­
łożenie ustronne, które umożliwiało złożenie niezapowiedzia­
n i  w&yty, Wra* g moim póstaramjiómy zabrać

Ciężkie położenie
Nmlsśr tądmwy nad dwoma

A W. donosi z W arszawy:
Jak całe życie gospodarcze i banki polskie znalazły 

się w dobie powszechnego kryzysu w nadzwyczaj cięż­
kich warunkach. P rzy  przejściu do waluty ustalonej ban 
ki iniuszone zostały do silnego skurczenia swego apara­
tu administracyjnego, nadmiernie rozrosłego w dobie 
inflacji. Mimo to koszta administracyjne były w dalszym 
ciągu niewspółmiernie wysokie. Z chwila zaostrzenia 
się kryzysu w ostatnich miesiącach, następstwem czego 
stały się silne ograniczenia importowe, banki zostały na­
gle pozbawione poważnej części swych funkcyj, co wy­
wołało szereg trudności, związanych z pokrywaniem zo­
bowiązań. Doszły tutaj jeszcze stosowane od kilku ty ­
godni przez Bank Polski restrykcje kredytowo-redys­
kontowe.

W  związku z powyższem w bankowości warszaw­
skiej zaszedł fakt rozciągnięcia nadzoru sadowego nad 
interesami dwu sfuzjonowanycli przed niedawnym cza­
sem banków — Banku dla Handlu i Przemysłu oraz 
Warszawskiego Banku Zjednoczenia. Sąd handlowy za-

banków w Polsce.
bmtkami warszawtkiemi.

rządził nadzór nad interesami obu bartków na przeciąg 
3 miesięcy, licząc od dnia 3 września br. Nadzorcami
sądowymi obu banków mianowano sędziego Symforjana 
Drzewnowskiego i adw. W acława Minkiewicza. Jak 
zdołaliśmy stwierdzić, przyczyna powyższego nie jAst 
faktyczna przewyżka pasywów nad aktywami, law 
przejściowa sytuacja, wynikła z menę>żndści upłynnienia 
szćrcgu aktywów, które w obecnej ciasnocie gotówko­
wej koniecznem było uruchomić. W  ten sposób w y­
tworzyła się sytuacja, w której koniecznem było 
ściowo zawiesić wypłaty.

Sąd, stanawiając nadzór, niewątpliwie kierowa? śiA 
stanem interesów banków, jak również dążeniem dó feh 
sanacji finansowej.

Pozostające bowiem pod kontrolą: dalsze prowadze­
nie wszystkich dotychczasowych interesów bataków po* 
zwali — przywrócić im zachwianą chwilowo równowag#. 
Podobna opinia panuje również w z a irrte r e so w a tlych ta 
sprawą kołach urzędowych.

Wiedeńskie odbędą się od 6 do 12 wrzćśnia 1925 r.; Technicz­
ne Targi w rotundzie trwają jeden dzień dłużej.

Na mocy róż Porządzenia Ministerstwa Kolei w Warsza­
wie przysługuje udającym się ua Targi Wiedeńskie na pocią" 
gach osobowych polskich 33.3 procent zniżki na przejazd jed­
norazowy do granicy Państw a pod Zebrzydowicami j z po­
wrotem 1 to w czasie od 2—18 września br. W razie użycia 
pociągu pospiesznego następuje dopłata za pośpiech według 
taryfy normalnej.

Zniżka będzie w ten sposób stosowana, że w podróży do 
Wiednia za bilet do granicy państwa polskiego będzie nor­
malna oplata, zaś przy podróży powrotnej tylko 33,3 proc. 
ceny ńorm.

Do korzystania z przyznanych ulg i udogodnień upoważ­
nia „Legitymacja Targowa1*, która służy zarazem jako karta 
wstępu do Wszystkich budynków Targów Wiedeńskich.

l)o podróży do Austrji na Targi niepotrzebna jest wiza 
konsularna; wystarczy wklejenie do paszportu tnarki wizowej 
której cćna wynosi 0.25 dolara w przeliczeniu na złote według 
kursu dziennego.

Z tćgo ułatwienia Można korzystać w czasie od 17 sier­
pnia do 30 września 1925 r.

Legitymacje targowe w cenie 3 złotych oraz marki wi­
zowe w wyżej oznaczonej cenie są do nabycia w Izbie prze­
mysłowo-handlowej.

-  OSZCZĘDNOŚCIOWE KASY KOLEJOWE W ROSJI. 
Między Zarządem Głównym Robotniczych Kas Oszczędnościo 
wych a Centralnym Zarządem Kolei Żelaznych Unii Sowiec­
kiej zostało osięgnięte porozumienie w sprawie organizacji 
Centralnych Kas Oszczędnościowych pi‘zy urzędach kolejo­
wych.

-  ZAKUPY ANGIELSKIE W ROSJI. Państwowy Urząd 
dla handlu zagranicznego w Rosił Sowieckiej prowadzi obec­
nie pertraktacje i  jednym z angielskich koncernów tytonio­
wych ó dostarczenie temu koncernowi tytoniu kaukaskiego. 
W artość tej tranzakcji wynosi 2,5 milj. rb. s, Do sfinalizowania 
dotychczas jeszcze nie doszło.

-  PODCZAS TARGÓW WIEDEŃSKICH AUSTRIA 
UZYSKAŁA OD RZĄDU POLSKIEGO KONTYNGENT 
IMPORTOWY. Zarząd wiedeńskich targów między­
narodowych, które mają się odbyć pomiędfcy 6 a 13 wrze 
śnia br. komunikuje nam, że Rząd polski przyznał Au­
strji kontyngent importowy w wysokości 5 miljonów 
złotych koron dla towarów, które w powyższym cza­
sokresie zostaną zakupione. Jednocześnie zarząd tar­
gów komunikuje, że pogłoski o niepokojach w Wiedniu, 
spowodowanych kongresem sjonistycznym są bezpod­
stawne, gdyż obecnie w Wiedniu panuje zupełny spokój. 
Aby umożliwić zagranicznym gościom zwiedzenie Au­
strji z okazji Targów Wiedeńskich, zarząd kolei austria­
ckich wprowadza kolejowe abonamenty targowe w  ce­
nie 60, 90 i 120 szylingówr zależnie od klasy. Bilet abo* 
rentow y uprawnia do wolnej jazdy we wszystkich kie­
runkach i w dowolnej ilości.

-  MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. Alinisterstwo Spraw Zagranicz­
nych na podstawie wiadomości otrzymanej z Izby Han­
dlowej Austrjaeko-Polskiej komunikuje, iż w r. 1926 pro­
jektowana jest w Stanach Zjednoczonych Międzynarodo* 
w a W ystawa Europejska. W ystaw a ma odbyć się ko­
lejno w New-Yorku. Chicago oraz wszystkich większych 
miastach Stanów Zjednoczonych. Celem wystawy bę­
dzie silniejsze niż dotąd zainteresowanie Ameryki po­
szczególnymi krajami Europy, ich kulturą- przemysłem 
i życiem ckonomiczitem. W ystawą ma obejmować naj­
różnorodniejsze dziedziny i przedstawiać życie miast, 
wsi, fragmenty z życia kulturalnego, ekonomicznego i 
przemysłowego poszczególnych narodów. Większość 
eksponatów ma być wystawiona diorarmcznie. Organi­
zacją wystawy w poszczególnych krajach maja sic zająć

z sobą do auta kilką przedmiotów, które według naszego zda­
nia, są właścicielowi domu zbyteczne.

Gdyśmy iuż w niezapłaconym spokoju i z całą wygodą 
zapakowali pewną ilość drobiazgów, które swoim złotym i 
srebrnym przepychem wyzywająco w oczy nas kłuły, nagle 
odkryłem pani fotografię, a na licznych obrazach dedykacje, 
które mi powiedziały, gdzie się znajduję. Jestem wielkim 
zwolennikiem kinematografu i wielbicielem piękna. Mój towa’ 
rzysz niestety, miał w  sobie mniej idealistycznych skłonności, 
jest to typ. stojący blisko Falstafta i było mi niełatwo nut 
wytłumaczyć, że tak utalentowanej jak Pani artystce, której 
geniuszowi zawdzięczamy tak wspaniałe postatic, jak Aurora 
Konigsmark lub pani Alean, — nie należy robić żadnych przy­
krości. Korzyści, które mi się wskutek tego wymknęły z kie­
szeń , musiałem mu odpowiednio wynagrodzić.

Martwi mnie, że byłem zmuszony zostawić pewien nie­
porządek w Pani mieszkaniu i najuprzejmiej proszę o prze­
baczenie. Powziąłem zamiar, aby życie swoje, pełne zmien­
nych kolei losu. ąpisać, takicm jakie było, i taklem jak jest. 
Prześlę Pani odpis rękopisu. Może Pani z tego zrobi film i 
zagra w nim główną role. Sprawiłaby Pani tem największą 
radość swemu nieznajomemu, ale zawsze wiernemu wielbi-

komitety autonomiczne, składające się £ Izb Han&lowjteft 
burmistrzów i delegatów różnych ifistytućji. Rftffewi- 
dziane są 25 proc. zniżki na kolejach i statkach, 6 m  
różne ułatwienia, zniżki w hotelach i innych cćntraoh 
turystycznych. Firmy, chcące wziąć udział w powyż­
szej wystawie zechcą się zgłosić w Izbie Przemysłowo* 
Handlowej swego okręgu.

-  SYTUACJA FINANSOWA W ANGLJI. Według 
statystyk rządowych niedawno ogłoszonych, obejmują­
cych dane o finansach państwowych Wielkiej Brytanii 
do dnia 1 kwietnia br., dług narodowy zmniejszył do 
32.710.066 funtów szterlihgów w ciągu ubiegłego roku 
operacyjnego. Dług wewnętrzny skonsolidowany Wy­
nosił 6.524,771.914 funtów, zaś dług zewnętrztiy 
1.125,813.339 f. szt. W  przeciwieństwie rozmaite inne 
długi państwa w całej swej całości zwiększyły się z #5 
do 60 miljonów f. szt.

-  TRUST ZIELONY EUROPY ZACHODNIEJ, W e­
dług wiadomości z Pragi czeskiej tutejsi przemysłowcy 
branży żelaznej w najbliższych tygodniach mają sie 
zwrócić do organizacji przemysłowych w Essen, C61ćm 
nawiązania przerwanych rokowań ż przedstawicielami 
przemysłu żelaznego Francji i Niemiec. W edług opinii 
kół gospodarczych Czechosłowacji, akcja ta zmierza dó 
utworzenia trustu żelaznego w Europie zachodniej* do 
którego oprócz wymienionych państw ma wejść równifcfc 
przemysł żelazny JyYęgicr, Rumunii i Jugosław ii

Giełda towarowa.
Poznań, 4. 9. Za 100 kg. franco stacja załadowanie, fi* 

dunki całowasonowe. dostawa natychmiastowa: żyto 14.26—» 
17.20, . pszenica 23.5CMi-24.50, jęczmień zwykły 19—21, — 
wybór. brow. 22—23, owies 18.00 (eona tranz., obrót 11 
tonn), mąka żytnia 70 proc. 23.50—26.50. — 65 nroc. 23.50— 
27.50, — pszenna 65 proc. 38.50—41.50, otręby żytnie I psten- 
ne 11—12, rzepak 38—41. Tendencja: usposobienie «mla* 
r.y, podaż żyta spokojniejsza.

BYDŁO I MIF.SO.
Poznań, 4. 9. Urzędowe sprawozdanie targowe KwłSŃ 

notowania cen. Spędzono.* buhaji 7. krów 12 bydła 19. f«r 
zem 314. Świnie pelnomięsiste od 100—120 kg żywej wagi 
160—164. pelnomięsiste o‘d 80—100 kg żywej wagi 152. Mię­
siste świnie ponad 80 kg 132—136 Przebieg targu ?pokokt», 
Świnie nic wyprzedane.

Giełda pieniężna.
Złoty polski w dniu 4 września 1925 r.

Gdańśk złoty 94.13—-94.37. przekaz na Warszawę 92.**— 
93.12. Berlin złoty 74.81--75.63. pr.zekaz na W arszawę 74,91 
—75.29, na Katowice 75.01—75.39, na Poznań 75.11—75.49. 
Ryg* przekaz na W arszawę 97, N&wy Jork przekaz na War* 
szawę 18.25, Londyn przekaz na W arszawę 27.00. Zitryefc 
przekaz na Warszawę 92M

KURSY ARBITRAŻOWE WALUT w ZL,
które mi nie dokonyw* siQ obrotów oficjalnych tia 

Giełdzie w Warszawie 4. 0. 25. r.

A r b i t r a ż  n a :
Z u r y c h | L o n d y n

Belgrad
Budapeszt
Bukareszt
Oslo
Helsingfors
Konslantynopol
Kopenhaga

Sofia

n*98
78.66

V77
118,54

141.(6
153,67

4.(7

10,01
76.68
2.74

118,42
14.14

140.85
133.G3

4,06

cielowi, który niestety, ze względu na brak wyrozumiałości 
ze strony policji, nazwiska swego ujawnić nie moźe.“

GLOS POMORSKI
Filja w Torunia, il. Szeroka 4S

Telefon 323 Telefon 323
przyjmuje: 

ogłoszenia, druki, zamówienia, abona­
ment itp. na .warunkach zwykłych.

Rozsprzedaż Głosu Pomorskiego
codziennie wieczorem
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Semicko - sowieckie metody Niemców.
Mówią, żc Niemiec od tysiąclecia zmienił się tylko ze- 

w iięti^ iię , że zamiasta prastarej mączugi posługuje śię dziś 
karabinem 'maszynowym, .,gvubcmi Bertami*4 itd. w tym sa­
mym jak ongi celu, którym iest rozbój i grabież. Powiedze­
nia takie są jednak powierzchowne i niesłuszne, bo w natu­
rze niemieckiej codziennie stwierdzić można zmiany — co- 
praw da nie na lepsze, ale za to gruntowne. Niemcy okazują 
się pojętnymi uczniami chytrych semitów i skutecznie kon­
kurują z doprowadzoną przez nich do mistrzostwa sowiecką 
fabryką fałszu, odwracania prawdy do góry dnem.

Spełniając solidnie wygłoszony w historycznej mowie 
kiioiiskicj program Wilhelma, polegający na naśladowaniu i 
dystansowaniu Hun nów trąbią Prusacy na cztery strony 
św iata o swej kulturze, ponieważ „doppelt reisst nicht44 mia­
no Hunnów strząsając z bark swoich na nasze.

Ostatnio czyni to burżuazyjne a jednak metodami so- 
wieckiemi nie gardzące pismo „Beri. Bórsen Zeitung44, chcąc 
przez wymyślanie Polakom zatuszować (stosownie do re­
cepty Stresem anna) przykra dla Niemiec, a pouczającą dla 
św iata prawdę, że rząd berliński najpierw swych optantów 
łudził, oszukiwał, a potem ębojętnie wydał na łup nędzy, 
głodu i brudu, które obóz optant, w Pile upodobniły do ma­
łego piekła sowieckiego.

Poniżej podajemy tę nową próbkę (i tłumaczenie) rymo­
wanej bezczelności berlińskiego organu, którego wystąpienie 
służy jeszcze jednym dowodem, jak głęboko rak zgnilizny 
moralnej wżaN sic w  duszę niemiecką. k (n. i.)

Polnisches Hunnetum.
Es ballt dic Faust sich, es peitscht das Blut,

< Herzschlage stijrmisch tacken,
W er deutsch fiihlt. den durchriittclt Wut —

C W eh4 cuch, weli4 eucli, Polacken!
i ' "'**&<!

Weil sie ais Deutsche sich bewahrt, ż
'  Getreu dem Vaterlande,
< Veriagt ilir sie von Heim und Her<k 

Wie cine Raubcrbande.
c, - rt—■■ v

^  Verjagt ihr Mann und Frau und Kind,
/ Yerjagt ihr stillcnde Mutter

< Und Kranke, die am Tode sind,
Ihr tapferen polnisclien Ritter.

Ihr treibt hmaus voll Uebermut 
Dic Annen, die so wchrlos,
Und pcinigt sie, Hornissenbrut, 
Und fiihlt nicht, wie es ehrlos.

W yganiacie mężczyzn, kobiety i dzieci, , * 
Wyganiacie karmiące matki 
I chorych, umierających —
W y waleczni polscy rycerze.

W ypędzacie ich, pełni pychy 
Ubogich — a bezbronnych,
I znęcacie się nad nimi — wy. plód szerszeni, 
I nie odczuwacie, jak to jest bezccnie.

Co iest ludzkość — tego nie wiecie 
I nic chcecie tego wiedzieć 
A jednak przyjdzie sąd na was,
W tenczas będziecie musieli pokutować.

Tak pokutować za podłą okrutność 
Pojętni piekieł nowicjusze!
Gdyż przyjdzie, przyjdzie czas, - 
W y „paliki44 i szlachcice.

Wzgardzeni jesteście i podli — 
Trabanci Belzebuba ,

Nie będzie dla w as błogosławieństwem 
Klątwa niemieckich optantów.

Migawki.

W as Menschlichkeit — ihr w isst es nich.
Und wollt es auch nicht wissen,
Doch kommen wird das Strafgericht,

Dann w erdet ihr biissen miissen.

Ja  biissen niedrige Grausamkeit,
Der Holle gelehrige Novken!
Denn kommen, kommen w ird die Zeit 
Ihr Panjes und Schlachzizen,

Verachtlich seid ihr und gemein, \
Ais Beelzebubtrabanten;
Es wird euch nicht zutn Segen scin 
Der Fluch der deutschen Optanten. »

A , Kater Murr in der „Ber.. „orsen-Ztg.**

„ M O N G O Ł  Y“t
Zaciska się pięść, wrze krew . r .
Serce wzburzonem bije tętnem, v - ‘ '
Kto Niemcem się czuje, tyin w strząsa gniew — 
Biada wam, biada wam, „Polaki"!

Ponieważ jako Niemcy Niemcami się czuli, 
Wierni swej ojczyźnie,
Wypędzacie ich z domowego ogniska,
Jak bandę rozbójników.

Berlińskie rozrywki.
„Nic w  naturze nic ginie**, nic ginie tembardziej w 

naturze tak bogatej, jak niemiecka — wszakże nie od 
parady zw ą się nasi sympatyczni ziomkowie „Herren- 
volkiem“. Nie stało Wilhelma i druha jego serdecznego 
Eulenburga— ale to nic: Berlin bawić się nie przestał, 
przecież nikt nie jest niezastąpiony.

Berlin się bawi, wyprawia uczty, kąpie się w  winie 
jego. „śmietanka", nie dbając, że na przedmieściach wyje 
nędza proletariatu, że komunizm krzewi się na pokrzyw­
dzonych nizinach, śmiejąc się zarówno z nędzy głodo­
morów inteligentnych) jak i z owego cynicznego wobec 
naiwnej zagranicy lamentu o prześladowaniu ,,biednych 
Niemiec*4.

A jak się stolica „państwa dobrych obyczajów** ba­
wi, czytam y taką wiadomość z ostatnich dni: „Policja 
berlińska w ykryła istnienie tajnych lokalu w  których 
odbywają się tańce w strojach Adama i Ewy. Już od 
dłuższego czasu czyniono poszukiwania za temi jaskinia­
mi rozpusty, aż wreszcie udało się w ykryć je w samem 
centrum miasta. — Narazić utrzymuje policja w tajemni­
cy  nazwiska aresztowanych, wśród których są również 
osoby z  towarzystwa. — Dodać należy, że Berlin odda- 
wna „słynie** z  nagich balów i dancingów, a stolica „pań­
stwa bojaźni bożej*4 jest jedna z najbardziej niemoral­
nych środowisk na świecie**.

Takie są oio rozrywki berlińskie. Wilhelm może być 
'dumny nietylko ze swego wasala, który w  charakterze 
prezydenta republiki przywraca ..Reichowi** charakter 
cesarski, ale i ze swego Berlina, k tó ry  tradycję „kwitną­
cego zdrowiem*4 rodu Hohenzollernów pielęgnuję w ier­
nie, tęskniąc, aby on w  tych zabawach mu tak prze­
wodniczył, jako bywało w błogim okresie przedwojen­
nym. (n. i.)

„Nie miała baba kłopotu”.
Owszem miała — ale musiało jej być z tern do­

brze — bo jak się jeden skończył, postarała się o drugi. 
Babą tą — mówiąc bez obrazy (wszak to przenośnia) 
był pewien z b. ministrów; kłopotem — brak lokomotyw 
odczuwany dotkliwie (bo cóż po pociągu, kiedy lokomo­
tywę djabli wzięli) koleje polskie; prosięciem — stocznia 
gdańska.

Baba zatrwożyła się wobec powstania w kraju aż 
trzech fabryk lokom otyw /., nie będzie k ło p o tu ... cóż 
robić. Przypomniała sobie jednak w  porę o sławnej 
stoczni gdańskiej, która okrętów ani budować ani repe­
rować nie umie. Tembardziej więc nie potrafi produko­

wać lokom otyw — a zatem ukladzik, zamówienia, przy­
wileje: kłopot będzie galanty! '

Wprawdzie fabryki i robotnicy nasi będą pokrzyw­
dzeni, lecz za to hakatystom zaimponujemy wspaniało­
myślnością, za kamień chlebem płacąc.

Ale oto do barszczu naszej gospodarki kolejowej 
przybył drugi grzyb. Stocznia gdańska chce dziury 
swej gospodarki łatać,.nowe podwyżki swych pracowni­
ków zaspokoić z kieszeni Polski (wiadomo na pochyle 
drzewo nawet gdańskie kozy skaczą).

Zobaczymy, czy w  dobie walki o złoty p. Grabski-na 
te wspaniałomyślność się zgodzi, czy też każe zbadać 
ciekawą historię układów i uprzywilejowanych zamó­
wień dla stoczni. W szak „dopóty dzban wodę na mlyu 
(hakaty.styczny) nosi, dopóki mu nic urwie się ucho**, do 
którego jeżeli nie premier, to Sejm się wkrótce chyba 
serjo zabierze, n. i.)

I  KUBICKI.

Wiadomości bieżące.
K A LEN D AR Z: N iedzie la  6 go w rześn ia  Z ac h a rja sza .

W schód słońca ó 20 zachód 6 36 
W schód  księżyca 8 38 zachód 932

*
DYŻURY APTEK NOCNYCH:

Apteka pod Orłem — od 5. IX do II. IX. br.

*
__** z  Teatru Miejskiego. W  poniedziałek 7 wrze­

śnia o godz. 8 m. 15 wiecz. w  Teatrze Miejskim w Gru­
dziądzu odbędzie się jedyny występ znakomitych arty ­
stów stolicy, którzy wystąpią w głośnej rewji „I1ALLO 
CIOTKA!44 Rewja ta cieszyła się kolosalncnr powodze­
niem w warszawskim teatrze „Qui pro quo**, gdzie była 
graną 189 razy z rzędu. Rekordowe to powodzenie 
świetnej paryskiej rewji przypisać należy doskonaleniu 
programowi, który składa się z arcyzabawnych scenek, 
że „CIOTKA** rozeszła się w 200 000 egzemplarzach.

W  Grudziądzu zademonstrują nam „CIOTKĘ** ulu­
bieńcy stolicy. A więc czarująca prhradonna teatru 
„Nowości** W alerja Dobosz-Marko>vska. która szampań­
skim humorem, ognistymi temperamentem, .wspąniałcnii 
tualetami, olśni nas w swych produkcjach. Partnerem  
jej będzie świetny amant operetkowy teatru ,,Nowości*4 
Kazimierz Szerszyński. Rewelacją będzie występ tru­
badura stolicy — ulubieńca całej Polski Marka Wind- 
heima, który ostatnio występował gościnnie z fenome­
nalnym powodzeniem w Poznaniu. ,

Program  składa si ez 15 najnowszych szlagierów sto­
licy. Bilety po cenach normalnych już są cło nabycia.

— ** Wieczorek w Teatrze Miejskim. W  ostatniej 
chwili przypominamy o wieczorku, który odbędzie się 
jutro, w niedzielę dnia 6 hm. w Teatrze Miejskim na 
rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. Impreza zapowiada się 
znakomicie, program bardzo urozmaicony. Zc względu 
na.doniosły cel, na jaki przeznaczono dochód (pomoc 
materialna i moralna dla dziatwy szkól powszechnych) 
życzyć należy, ażeby społeczeństwo poparło wysiłki ko­
mitetu a przybyło jak najliczniej na popołudniowe oraz 
wieczorne przedstawienie. Szczegóły w ogłoszeniu i w 
afiszach.

— ** P o m o rsk a  Szko ta  Sztuk P ięk n y ch  w Grudziądzu,
‘N o w y  ro k  szko lny  z aczy n a  sic dnia 5 w rzcś iu a  1925. Zgło­
szen ia  p rzy jm uje  d y r e k to r  szkolę’ p. Szczeblu  w ski w  Muzeum 
p rz y  ul. L ipow ej 28 o<l godziny  4 ’ - 6 popołudniu.

N auka  obejmuje  ry su n e k  i m alow an ie  z n a tu r y :  pejzaż,  
po r t re t ,  ak t  i m a r tw e  n a tu ra ,  a oprócz  tego m o d e lo w an ie  i 
b a t ik .  W  lekcjach b a tik o w an ia  udział b ra ć  m ega  oprócz  ucz­
n ió w  sz k o ły  w szy scy ,  k tó rz y  m ają  chęć i zam iłow anie  do  
tego. —

W y p ad e k  Sam och o d o w y .  W cz o ra j  w  godzinach po­
p o łudn iow y  cli, jad ą cy  p e łnym  biegiem sam ochód  na jechał  
p rz y  skręc ie  ulicy na niemniej rozpęd zo n y  .motocykl. Z d erze ­
nie n a s tąp i ło  bokiem, g dyż  szoferow i w osta tn ie j  chwiii  udało 
sic sk ręc ie  k ie row nicę ,  tak ,  że obesz ło  sie bez w y p a d k u  z 
ludźmi.  R ezu l ta tem  zderzen ia  b y ło  ty lko  n ad łam an ie  k ie ro w ­
nicy m otocyklu ,  o raz  ogólne lekkie  potłuczenie,  jak iego doznał

Poleski sąd.
^  (Ciąg dalszy.) -

Jakoż w istocie skazana była żydówką. Objaśniła 
mnie o tern Marusia — ze zw ykłą dezymolturą nie dobie­
rając wyrazów.

— Wiesz pan, kiirn jest t a . . .  ? Pewnie się pan na­
wet nie domyśla jej nazwiska?
to  Pierwszy raz ją spotykam. Któż

Niuńka Rorow!
™ r J w ? h ? ^ ta!u’i y kiedykolwiek dwa jakieś wyrazy 
i m V11?10, szalone wrażenie, jak to nazwisko
ri™ S*,.~" Aalezciły one do najsłynniejszej wówczas ko- 
mtsarki z mińskiej czerezwyczajki — i były poniekąd 
synonimem najsroższego i najbardziej wyrafinowanego 
okrucieństwa. Niuńka Rorow! Toż to był szatan wcie­
lony w  ciało młodej i pięknej kobiety. Poprostu wierzyć 
się me chciało, aby ta dziewczyna o tak pięknej twarzy, 
była ohydną morderczynią .najpotworniejszym katem 

vr i zy U1̂ el*ł nieszczęście dostać się w  jej ręce! 
\T' Nie było tortury  sroższej nad tę, którą wymyśliła 
IN milka. — Czegóż. bo ona nic robiła! Ułanom, wpa- 

,Y.m niewoli, wycinała na skórze pasy, sznury i gu­
ziki mundury oficerów wypalała własnoręcznie, ich od­
znaki — kometom ciężarnym rozcinała brzuchy dla w y­
dobycia i zamordowania p łodu . . .  Nie było Jakiej zbro­
dni, takiego okrucieństwa, do którego nie byłaby zdolną 
ta kobieta. —

I teraz oto podwinęła się jej noga! — Ze zwyciężczy­
ni w  tylu sytuacjach — stała się oto wreszcie — zw y­
ciężoną. Z okrutniczki i kata — ofiarą.

Tymczasem na wieść o mającem się już rozpoczy­
nać traceniu (ktoś rzucił takie hasło w  głąb obozu) — 
zewsząd zaczęli się gromadzić żołnierze, obrośnięci,

brudni, brodaci — w łachmanach miast munduru spra­
wiali wrażenie stokroć gorsze od osławionej z brudu i 
■obdarcia czerwono-sowieckicj annji. Mogłem się teraz 
dowoli przyjrzeć tym ludziom chciwym, którzy jak sta­
do wilków porwali się na odyńca. I rzeczywiście czem 
dłużej patrzyłem , tern bardziej słusznem wydało mi sie 
porównanie z wilkami. Olbrzymi, ale sprawni, zręczni, 
odważni do szaleństwa — walczyli czem i jak się dało*: 
podstępem, zbrodnią, fortelem, czasem odwagą osobi­
stą — lecz rzadko bardzo rozumem i doświadczeniem! 
Z  niemym podziwem stałem, przypatrując się tej stło­
czonej, niesfornej gromadzie pół-ludzi, zezwierzęconych 
bezwzględnością tych walk rozpaczliwych, gdzie już nie 
o zwycięstwo i tryumf chodziło, lecz o zaspokojenie nie­
nawiści i zemsty. I pomyślałem, że jednak ci ludzie nic 
zasługiwali na wzgardo! Bo czyż można było gardzić 
tymi, którzy wzgardzili życiem_, bo nie umieli czy nie 
chcieli żyć — jak żyli inni — wsunąwszy na kank czer­
wone jarzmo sowietów! Mimo zdziczenia — zachowali 
oni jednakże cały wojskowy honor, i cześć !.. W reszcie 
spragnieni krwi, sycili się nią aż do upicia, do obłędu nie­
mal, jak i w tej'chw ili b o d a j!..

I rzeczywiście dość było spojrzeć na tych ludzi, aby 
zrozumieć wszystkie uczucia i myśli u nich, jakie w y­
wołała ta kaźń ohydna. Stali — niby zaliypnotyzowani 
Świadomością tej męki obłąkanej. . .  lęku, k tó ry  wyzie­
rał zda się każdym porem skóry obezwładnionej żydów­
ki. Lękał się każdy głębiej odetchnąć... czy przemó­
wić; aby nic przerwać tego strasznego poprostu nastroju.

Był to jakiś tragiczny sabat śmierci i o h y d y . . .  świę­
to mordu, jakie przeżywał każdy w swojej duszy, a w y­
znaczona ofiara w sparta na rękach, zaklęta jakby w  
dziwny tępy bezruch, zda się rozumiała cala konieczność 
tego, co się za chwilę miało stać. Żadnym gestem*, ża­
dnym ruchem . . .  nawet spojrzeniem czy drgnięciem mi- 
mowolnem nie daw ała ruchu protestu; J.akgdyby sama 
była przeświadczoną, żo tak być musi. Czyżby; I ona

hołdowała fatalizmowi, czy może widziała tylko niemo­
żliwość ratunku?

Nagle w tą ciszę — dziwnie niemiłym zgrzytem pa­
dły słowa Marusi:

— Rozebrać ją! t - ż : ?.*..
Dreszcz przebiegł po mojem ciele. . .

Nie miałem dotychczas pojęcia, żeby dwa słowa mogły 
stanowić taki ohydny dysonans tej dziwnej upajającej 
tragizmem melodji ciszy. Oto nagle zakotłowało się coś 
w spokojnym dotychczas tłum ie. . .  Czyjeś brudne, sze­
rokie ręce porwały Niuńkę za włosy, ktoś inny zaczął 
z  niej zdzierać ubranie. — Cały tłum, przed ch\v ilą tak 
cichy i skupiony nagle zawrzał. Posypał się huragan 
słów najbrutalnieiszych, najdzikszych wyzwisk na jakie 
tylko zdobyć się może zabagniona* myśl rosyjskiego 
żołdaka! W szystko.pąpkół zlewało sic w jakiś.ohydny 
Obraz gwałtu. W sekundę — Niuńka leżała już na zie­
mi,, obnażona, bezwładna . . . zdawałoby sic — umarła ze 
strachu, k tóry poprostu wyzierał z całej pokurczonej — i 
niefore.miiej w tej chwili jej postaci. Nieszczęśliwa — 
nie próbowała się naw et bronić — nawet wówczas, gdy 
na rozkaz Marusi przywiązywano ją za nogi do pochy­
lonych ku sobie wierzchołków brzóz.

Zbliżała sic ostateczna chwila. Zbyt wielki odstęp 
pomiędzy dwiema przeznuezonemi na narzędzie kazić 
brzozami, za słabo nagięteini — sprawił, żc, przykrępo 
wa-ne 4o rnęh nogi Ni miki — ze sobą tw orzyły  niemal 
prostą linję - -  co już m usiało stanowić szaloną męczarnię 
i sprawiać niewymowny ból. jeśli weźmiemy pod uwagę 
Ciężar ciała, jakie musiały dźwigać w. pozycji wiszącej 
A Marusia jakby umyślnie zwlekała z wydaniom ostatc- 
ęznego rozkazu. P rzy każdej ż  obu' brzóz stał już żoł­
nierz z szablą — gotów w każdej sekundzie <U 
przecięcia liny, utrzymującej je nagięteini ku so b ie .. 
Czekano tylko rozkazu. . .  który napozór — jakby dla
żywszego zadokumentowania swej 'obojętności gryzła

.czekoladę* paląc przytem papierosa —.“i spoglądając od 
czasu d o  czasu na wisząca ofiarę.
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Hieospożny cyklistą, ..który. tylko przytomności s p ie ra  za- 
■wdzięcząc może całość swoich żeber. Może ten wypadek po­
służy wreszcie jako ostrzeżenie dla coraz liczniejszych moto­
cyklistów, nwai.aiacych widać ii)ice śródmieścia’ za tor w yśq- 
ę o ^ y ,.!  nadających motorom jaknajwyżśzy pęd, co zawsze ma 
«wój epilog w szpitalu,'albo i — na cmentarzu.

: '—** Walne zebranie T. C. L, odbędzie: sie w  piątek tS^go 
bm. o godzinie 8 wieczorem w au li1 gimnazjum klasycznego 
przy. ulicy Sienkiewicza. i

—** Spfytna złodziejka. Przed 3-ma tygodniami donosi­
liśmy naszym czytelnikom o wypadku kradzieży 2300 złą tych 
n a ‘szkodę J. W asilew skiego‘z Grudziądza,Zamieszkałego' ,prz5, 
ul. 'tórunskiej nr. 24. Podejrzana o dokonanie tej. kradzieży 
ló-letnia Bolesława R.. służąca u p. W. potwierdziła d o m y ty , 
ulatniając się tegoż dnia bez śladu, skutkiem czego zarządzo­
no w  śląd za nią pościg, który dopiero wczoraj dął jakieś re-r 
js^tąty. Óto stwierdzono, że Bolesława B. ukrywa się .w pew 
nypi ddrfiu w Swieciu, gdzie bawi się i w pełni używa żyęia, 
wyprawiając zą pieniądze pąua Wasilewskiego palp i zabawy 
dla okolicznej młodzieży wiejskiej pici brzydkiej. . Ale Bolcia 
nie była w  cierpię bitą!.... Przewąchąwszy. pismo nosem, i w i­
dząc na co , się,zanosi, zmyliła czujność otaczających ją luź 
policjaufów, i zostawiając wszystkie swoje rzeczy i stróje, 
pnowu zniknęła bez śladu.

Zaznaczyć musimy, że panna Bolcia nie jest już debiu- 
tantką w, zą w odzie złodziejskim. Przed dwoma laty urządziła 
ona wesoły bardzo „trick" z okTadzeiifcrn mieszkania I sprze­
daniem mebli, za co rok cały przebyła w  ukryciu, jako czło­
nek1 ZWyczajpy i czynny grudziądzkiego dom u karnego. Nie­
daw no dopiero zwolniona,, dokłada wszelkich starąń, by się 
tąhi dostać z powrotem, jak w id ać  zasmakowało jej-życie bez 
trośkie spokojne i zrównoważone na koszt rządu polskiego i 
prągnie doń powrócić. Nie pozostaje więc nic innego, jak u- 
łatWię pannie Bolesławie spełniepie jej życzeń, a do tego zdol­
ną jipst jedynie policja. Cóż, kiedy, jak -widać panienka ma 
widóćżnie w stręt do tych mundurów i dó tego zawodu, gdyż 
pą sąm tylko widok policjanta uciekła i schowała się tak, że 
fój ftłe można odnaleźć.

, -n,** Kronika policyjna. Areszt ixvjićyjny przy I-szym
komisar.iącie policji państwowej w  ciągu doby ubiegłej gościł 
5 osób’: z tych jedna ojdśiądywałą karę' administracyjną, 2 o-' 
soby, oskarżone o kradzież, jedna „wesoła dąma“ , oskarżona. 
6- występek • przeciw obyczajowości i jeden obywvątel, po we­
sołej libacji, spity jak Bela.

W  rejonie I-go komisąrjatu spisano 1 protokół za nadmier­
nie szybką jazdę samochodem. '

Komisariat Il-gi pedał dziś raport: negatywny. Zajść po­
ważnych nie było. doniesień ani protokółów nie spisano żad­
nych.

W rejonie komisąrjatu lU-go aresztowano jakiegoś pijaka, 
k tóry  nic był w stanie nawet pedać swego, nazwiska; urżnię­
tego gościa p o m ir^ jo n o  w gościnnych pokojach (za krat­
kami) koraisarjątu, aż do wytrzeźwienia. Doniesień ani pro­
tokółów również nie spisano żadnyclk

Aresztowanie włóczęgi. Wczoraj popołudniu jeden 
T funkcjonariuszy tut. Ekspozytury śledczej w  mieszkaniu 
swojejn przy ul. Nądsóruęj 54 napotkał jakiegoś młodzieńca, 
proszącego niby o datek. Po- sprowadzeniu włóczęgi do Urzędu 
ckągąło się, że jest to .poszukiwany cddawna- przez policję .w 
W ęgrowie za kradzież S. S., z zawodu drukarz, obecnie bez 
żaięcia, w łóczący się po cąlem Pomorzu - niby to w poszuki­
waniu prący.

P rz y  ujętym znaleztenó elegancki portfel, zawierający 
o k ^ ło ,^  złotych ŵ drobnej monecie zdawkowej, pochodzące 
pódpbno z żebraniny. ' , ż '

Niefortunny wróg pracy zostanie odstawiony etapem do 
Węgrowa, do dyspozycji tamtejszej policji.

»,-rv* Podziękowanie. Za pośrednictwem redąkcji Głosu 
Pomorskiego otrzymałem od p. Rui pińskiego ną tutejsze sie­
rocińce 50 złotych, za które w imieniu sierot serdeczne skła­
dam ,$6g  zapłać"! Ks. dziekan Dembek.

RUCH TOWARZYSTW.

—‘(rt) Stow arzyszenie Katolickiej Młodzieży Żeńskiej przy 
Parze. (Sodalkja Dziewcząt) urządza’w  niedzielę diii a 6 bm. 
ząraz bo nieszporach w  auli szkoły wydziałowej uroczyste 
plenarne zebranie dla oddziału starszych i młodszych.

Równocześnie nastąpi uroczyste przyjęcie nowych .człon­
kiń. Organizacja naszą, obejmująca programom swoim cało­
kształt oświaty i wychowania, uwzględniając wszystkie ży­
czenia i potrzeby młodego dziewczęcia, pragnie dziewczęta, 
które rozpoezjmają trudne pięrwsze kręki ną drodze życia, 
PJTygąrnąć do siebie, by  pod kierownictwem światłych osób 
roztoczyć nad memi serdeczną opiekę. Panienki więc, które 
się już zgłosiły lub fez zamierzają w  szeregi nasze wstąpić, 
zedieą po odbytej spowiedzi i Komunii św, łaskawie; p rzy b ić  
na zebranie, celem uroczystego ich. przyjęcia. Rodziców mło­
dych kandydatek również serdecznie zapraszamy. (3774)

Narząd.

—Trt) W  sobotę, dnia 5-go bm. o godzinie 8-mej wieczo­
rem  odbędzie się zebrani© „Klubu Szoferów** w lokalu p. Do- 
minikó*wskiego, ul Strzelecka. (3773)

O liczny udział prosi Zarząd,
- r ( r t)  Towarzystwo Czytelni dl? K obiet Zebranie Tow. 

Czytelni dla Kobiet odbędzie się w poniedziałek dnia 7-go bm. 
o „godz. Srmej wieczorem w  auli giran. mątem, przyrodn. 
prży ul. Sienkiewicza. ' W ykład wygłosi pani prof.’ W łady- 
czj na członkini Zarządu Tow. Polek z Tczewa. Dla ważnych 
*pfaw jąknajliczniejszy udział członkiń bardzo pożądany. 
Biblioteka, w p i^ ^ ą n ie  nowych członkiń, odbieranie składek 
godzinę przed • rozpoczęciem posiedzenia. Zarząd

, T»(rt) W szystkie Panie, które uzyskały świadectwa z 
CKjbyoU tegorocznych kursów sanitarnych, prosimy o przy­
bycie do biura Czerw. Krzyża dnfia 8. września pomiędzy 
gotiż. 7 a 8, celem rejestracji i ewentualnie odbycia kursów 
praktycznych. (3952)

Sekcja Sanitarna Czerw. Krzyża w Grudziądzu.
~^(rą) Zebranie Informacyjne Bractwa Stfzętedrie-

gó odbędzie się w  środę, dnia 9 bm. o godz. 8 wiecz. w  
hotelu Kellasa, na które się wszystkich członków za- 
p^ąsza.

‘ Na porządku obrad sprawozdanie kasowe.
. (3960) - r  -V ZARZAD.

-*-r

Co słychać z
Gameta Gfiefmźyńska. — Rozpoczęcie roku szkolnegor — Przykre nowiny. — 

ki pocztowe. — Kradzież. — Tajemnicza rozbiórka domu*
Nie ehcej-ny, szerzyć dzielmcówości, Jednakże . jesteśmy 

przekonani, że załatwienie sprawy w powyżej citow ąny  spo­
sób jest '.Wielce szkodliwe dla nas i dla naszej dzielnicy, *a 
co za tern idzie, dla całej - Polski. Krzywda nam się dzicze

Po przeszło dwuletniej przerwie , rozpoczęła • wychodzić 
na no^o. „Gazeta /Chełiriżyńsk.ą". Dzięki staraniom, podję­
tym przęz ludzi ząwszę. gotewych „do. służby publicznej", po­
parciu miejscowego..Towarzystwa Ludowego, ks.. proboszcza 
Sżydzika p.. AJaksymiljąna Grabowskiego, p. A. Szjnnąiiskiego 
i bezinteresownemu oęjdaniu swego lokalu drukarskiego na 
usługi dobrej spraw y przez właściciela drukarni- p. A. Sikor­
skiego, stało się .dzisiaj możliwem to , . co ogółowi naszemu 
zdąwąło' sję. być rriemożli^em: tj.. posiadania własnej gazety 
ną .miejscu. Po długiej i mozolnej pracy starania w. kierunku 
założenia pisma miejscowego odniosły skutek. Miejmy na­
dzieję, ż e ć ą łe  społeczeństwo poprze, wydatnie to nowe przed- 
siębiórstwa. tę nową placówkę kulturalna. Spodziewamy się, 
iż tutejsze, urzędy a zwłaszcza magistrat, mając obecnie miej­
scowy organ, przestanie szukać gościny dla swych ogłoszeń 
w  toruńskich pismach. Nowej placówce zasyłamy na tej dro­
dze staropolskie serdeczne „Bóg dopomóż!"

Z dniem 1-go września br., po długich wakacjach roz­
poczęła się znów. nauka we wszy stkich tutejszych zakładach 
naokowyćh. iuż  kilka dni przed Otwarciem roku szkolnego 
zaroiły się ulice naszego miasta od młodzieży, która, po w’y- 
v>cząsąch stawiła Mę znów do pracy. W śród wracającego 
równoćześnie nauczycielstwa spostrzegliśmy kilka nowych 
twarzy. Niestety,- to tak u nąs bywya, że odpowiedzialne sta­
nowiska urzędowe zajmują ludzie niepochodzący % byłego 
zaboru pruskiego. Z obawą patrzymy w .przyszłość, kiedy na. 
Pomorzu nie będziemy mieli aui Jednego urzędnika z 'tu te j­
szych stron. Obawy te są uzasadnione, gdyż coraz głośniej 
mówi się-o  tern, żc te nieliczne zastępy urzędników tubyl­
ców mają być przesiedlone na kresy, my zaś mamy otrzy­
mać nowych, z tamtych stron.

i ; tym nielicznym urzędnikom tubylcom, którzy ze stosunków 
bądź. co badź znośnych, przesadzeni być mają w strony, gdz^e 
papu ją stosunki bardzo, jeszcze fatalne.

W  bieżącym , roku. przeprowadził zarząd cukrowni chełm- 
żyńsk jej, gruntowny remont swej fabryki, który pozwala na 
intensywniejsze wykorzystanie produktu surowego, co przy­
czyni się niezawodnie do zatrudnienia większej ilości bezfip-. 
botiiych. Pracę i zarobek przyniesie szerszym warstwom, 
również i wkrótce rozpoczynający sie „se^on" cukrotyniczy. 
Dnia. 16-go bm. odbędzie się ,w  Chełmży jarm ark na bydło-i 
konie.

Kierownikowi uręędu pocztowego zwrócić należy uwagę 
na niedogodność z .powodu braku oznac ;enia czasu w ybiera­
nia. listów z tutejszych skrzynek pocztowych, < Ponieważ, w  
sąsiednich miastach,, mieliśmy sposobu jść zauważyć o, po-  
wrotnem wyprowadzeniu tej ogólnej, dogodności, spodziewamy 
sie, że i u nas ten nowy zwyczaj zostanie znowu zaprowa­
dzony. . ,

Osadnikowi panu : W eisnerow i. skradziono z e . . .stodoły 8 
ctr wyńnłóćonego ziarna pszenicy. Sprawców, wykryli u,- 
rzędnicy tutejszego posterunku policyjnego tego samego dnia. 
Poszkódow anemu z%vrócono‘własność a sprawców oddano-do 
ukarania, .. >

W lpąjątku Pomorskiej Izby Rolniczej z Torun’a Dźw;ie- 
rznie pod Chełpiżą buduje, się nowy dom, który był już pra­
wie wykończony. Pewnej nocy nieznani sprawcy' rozebrali, 
budynek prawie doszczętnie. Policja jest już na tropie zło­
czyńców.

Wiadomości z Torunia.
— Porządek nabożeństw w kościele św. Jakóba od

niedzieli, dnia 6-ego września aż do świąt Bożego Naro­
dzenia: o goclz. 7-ej ranne nabożeństwo parafialne z ka­
zaniem; o godz. 8-ej nabożeństwo dla szkoły wydziało­
wej; o godz. 9-ej nabożeństwo dla gimnazjum żeńskiego, 
o gódz. 10 suma z kazaniem, o godz. % 12 cicha msza 
św.; o godz. 3 popoł. nieszpory.

Ks. St. Pełka.
— Zmiany w komunikacji autobusowej. Zarząd elek­

trowni i gazowni podaje do wiadomości,, że z powodu 
nikłej, frekwencji pasażerów, ruch autobusowy do Bar­
barki w niedziele i święta zostaje wstrzymany.

p o  do komunikacji autobusowej Dworzec Miejski’— 
Jakóbskie Przedmieście, to wprowadza się z dniem 6 bm. 
zmianę polegającą na tern, że autobus kursować będzie 
nie ulicą Lubicką jak dotychczas, lecz ulicą Sobieskie­
go, Pułaskiego, P rzy  Rzeźni, Jakóbskie Przedmieście, 
gdzie narożnik ulicy Lubickiej i Gołębiej stanowić bę­
dzie stacją krańcową. Dla w-ygedy publiczności wpro­
wadzoną będą przystanki przy narożniku ul. Sobieskic-

Z KI N.
—** Kino GRZEt* Od soboty dnia 5-e^o wTześnia 

wyświetla l i  „Urwis dziewczyna", w  roli gł. nasza ro­
daczka Mła Mara. 2) „Oj te teściowe", z największym 
kómikiem świata Haroid Lloydem. — Razem 10 wdęl- 
kich aktów.

Początek o godz. 6,30 i 8,15 w niedzielę w/ godz. 4,30.
W  niedzielę o godz. 2 popoł. wielkie przestawienie 

dla dzieci i młodzieży, z Harold Lloydem,
$  KINO OLIMPIA. Dziś na otwarcie sezonu ZA JEDNĄ 

NOC! Ponadto przegląd najnowszych mód paryskich. Gościn­
ny występ.słynnej trójki akrobatyczno-humorystycznej: Fred. 
Fredi i Fridolin. Orkiestra powiększona.

Z Pomorza
— BRODNICA. (Włamanie i kradzież.) W  nocy z dnia 

25 na 26 sierpnia pomiędzy-godziną 1 a 2 piew ykryci. dotych­
czas prawicy. , ^kreciwszy ' kłódkę i otworzywszy drugi za- 
zamek podrobionym kluczem dostali się do Mleczarni w Brod’ 
nicy, gdzie ?a pomocą świdra i tomu (t. zw. rąkiem). rozpruli 
mek podrobionym kluczem, dostali się, nie zapominając oczy­
wiście uprzednio zabrać , całej zawartości rozbitej kasy, za­
w ierającej, w dapej chwili około 4000 złotych w różnorakich 
banknotach oraz 400 guldenów gdańskich.

"Znamiennym- j®st; .również fakt, że krytycznej nocy. za­
wiadowca zrabowanej mleczarni nie mógł w żaden sposób 
odszukać swego psa, śpiącego zwykle w lokalu wspomnianej 
mleczarni.. A ż® płomiipo usilnych poszukiwań .dotychczas .je­
szcze pies odnaleziony nie został, przeto zachodzi-podejrzenie, 
że ząbraii go ze sobą lub otruli sprawcy wspomnianej kra­
dzieży.

—** TUCHOLA. (Z dniem 1 września stacje kolejowe 
Tuchola i Koronowo) wy łączone zostały z Urzędu Ruchu w  
Chojnicach a przyłączone do Urzędu Ruchu na obwód Byd­
goszcz. (c.)

—* * CHOJNICE. (Chojnicki Wydział Powiatowy) w ybrał 
do Powiatowej Komisji W yborczej dla przeprowadzenia w y­
borów do Sejmiku Powiatowego następujących pp.: Zygmunta 
Piskozuba, pierwszego prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
jako przewodniczącego, a jako członków: Franciszka Łąc­
kiego z Łubny, Jana Raczkowskiego z Czerska, Alojzego P ru ­

szaka z, Krojant i Stanisława W entę z  Pawłówka. (c)

go, Pułaskiego i przy Rzeźni. Zmiany powyższe wpro­
wadza się z dniem 6 bm.

— Nieboszczyk, a podpisał deklarację podatkową, 
Do urzędu skarbowego w Toruniu wpłynął w  tych dniach 
wniosek pewnego rybaka, zmarłego niedawno, w fctófym 
wyraźnie — śp. Stefan Ludwiszewki składa deklarację 
ha wykupienie patentu na rybołówstwo. Rubryka poda­
nia firmy, pod którą wyraźnie zapisanem iest ,-ś. p. S te­
fan Ludwiszewski" — sama za siebie nie m ów iłaby;nic, 
gdyby nie fakt. że deklaracja ta podpisana jest także 
nazwiskiem Stefan Ludwiszewski. Czv to głupota spad­
kobierców (najprawdopodobniej), czy też omyłka — wy­
każe niebawem dochodzenie tego faktu.

— Pan Gogolin znowu siedzi. Póty dzban wode no­
si, póki. . .  Nareszcie sprzykrzyła się policji dalsza ob­
serwacja p. Gogolina na wolnej stopie i dlatego ponow nie  
zamknięto go w  okrąglaku (]x>spolicie ,Jclubem cbyw a- 
te!skim“ zwanym). Jak się dowiadujemy p. prokusrato-r 
żąda za pozostawienie na wolnej stopie 30 000 'zł. Od- 
czekajmy- ile w  tein prawdy.

P E R F U M ^  ”

f l j r d ł t  t o a l e t o w e ,  w o d y  k o -  
l o i i f t k i e ,g r z e b ie n ie ,  p u d r y  , k o ­
s m e t y k i ,  a r t y k u ł y  d o  g o le n ia

kupuie się naftaniej w
P e r fu m e r j!  J . Ł O B O D 1  
T  O B U Y  n l l c a  C h e łm iń s k a  n r .  5

Z całej Polski.
-~‘k STRZELNO. (Burza z ulewam i) W  ubiegła śrpdę sza­

lała nad tut.; okolicą straszną burza, połączona z ulewa. W  
miejscowości Gaj piorun uderzył w  dziewczynę, zabijając ją 
lfa miejscu Szereg łun v/skazj?w ał ram pożary, wzniecone 
przez pioruny, między innemi w Ciencisku Ulewa, jaką na­
wiedziła miasto, była N ak ; gwaltowma, żc wskutek zalania 
wodą ulic, ruch wozc-wy wstrzym any zci«tał na przeciąg 
dwóch godzin. W niektórych,miejscach woda stała kola­
na dorósłęgo mężczyizny. Dobrzeby było zabezpieczyć od­
powiednio miasto przed podobnenii mespodziankamf przez roz* 
szerzenie sieci kanalizacyjnej, która, jak wy^żej wym. w ypa­
dek dowiódł, niezupełnie domagała.

KATOWICE. (Spis ludności w ^  ojewództwie $La- 
skiem.) Do w ojew ództw a Śląskiego nadszedł w  t j rch dniach 
okólnik z ‘Ministerstwa Spraw W ewn. mocą którego został 
zatwierdzony termin przeprowadzenia spisu .ludności oraz in­
wentarza żywego i martwego w  calem województwie. Tfertni„ 
ten ustalono na dzień 31 grudnia br. Pódobn^’ spis odbędzie się 
również w  tym czasie w Woj. Wileńskietn, z wyiątkiesn trzech 
powiatów w rejon. Nowogródzkiem. Województwo śląskie 
wyda niebawem doroczne rozporządzenie do ludności.

—14 KALISZ. (Przejadł się maku i zmarł.) Józef Plota, lat 
11 z Dobrca Wielkiego w  kaliskiem takim był wielkim ama­
torem maku, że sie założył ze swoimi kolegami, z którymi 
wspólnie past krow3% że zje pełny kapelusz maku. Zakład z o  
s t ą ł  przTyJę^ o 3 0  g ro sz j. Biedny Plota zakład wy grał, wyli­
czono mu 30 groszy; ale już na drugi dzień musiano w  strasz­
nych Iwlach odwieść go. do szpitala św. Trójc3*, gdzie zmarł. 
Okazało sie, iż mak w  żołądku mu rozpęc2aiiał i b ie d n y  $p. 
Plota poprostu pękł.

Ze sportu.
Zawody teanisowe. Jutro w  niedzielę odbędą się na placu

,JClubu Sportowego" pomiędzy przytułkiem dl a ‘starców a -lot­
niskiem) zawody tetinisowe między ,JClubem Sportowym4* a 
T. Kż S-em' (Toruński Klub S po rt) Początek zawodów © f . 
1410 rano. _________________

Drukarnia Pomorska Tow. Akc.. Grudziądz.
Redaktor odpowieifeialiiy; Jerzy Krt^ewsU,
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W c z o r a j ,  w  p ią tek ,  d n ia  4-go h m .  

o g o d z .  545 popoł.  ro z s ta ła  się z t y m  świa­
tem  po  d łu g ic h  i c iężk ich  c ie rp ien iach ,  

. z a o p a t rzo n a  .S a k ra m e n ta m i  św.,  n a sza  je­
dyna ,  na jdroższa ,  n ig d y  n iezap o m n ian a  có­
reczka ,  w n u c z k a  i s io s t rzen ica ,  u czen ica  
kl.  I l i a  G im n a z ju m  Ż eńsk iego

Leokadja Kaścińska
w  14-tej w io ś n i e  życia ,  o e r e m  donoszą  
w  c iężk im  s m u tk u  p o g rą że n i

Rodzice.
• G r u d z i ą d z >  d n ia  5  w rz eśn ia  1 9 2 5 r*

M sza  ś w .  ża ło b n a  odbędzie  się w  po­
n iedz ia łek ,  d n ia  7-go bm .  o godz .  9 ran o  
w  F a rz e ,  p o g rzeb  zaś teg o  sa m eg o  dnra  
o godz .  3V2 popoł. z 4 o m u  żałoby  u l i c a  
M oniuszk i  6b .

O so b n y ch  u w ia d o m ie ń  n ie  w y s y ła  się.

P a ita  dam skie:

S u k i e n n e  . . . . .  4 8 ° °  

F i a u s z o w e  . . . .  5 5 00 

Z a m s z o w e  . . . .  7 E 00

F l a U S Z O W e  ubrane futrem . 7 § ° °

P l u s z o w e .  v  .  .  . 1 2 5 ° °

Obwiescezenia nrsędówe  
wlad* MiejskicJi.

W adłng prawa prasowego odpowiada 
■a daiał nmięjaz?

B a d s ć k r e t a t z  m i e j s k i  
Datnazy Raszkowski w Grudziądza.

R ozp o rząd zen ie  polieyjrae.
N a p o d s ta w ie  §§ 5 i  6  u s t a w y  o zarządzie  

p o l ic y jn y m  K dn ia  11. 3. 1850 r. '§§ 143 i  144 u- 
s t a w y  o ogó lnym  zarządz ie  k r a ju  z dn ia  30. 7. 
1883 r ,  §§ 37 i 76 u s t a w y  p rzem y sło w e j  z d n ia  
2(5. 7.- 1900 r.,  w y d a j e  s ię  za  z g o d ą  M ag is t ra tu  
n a s tę p u ją c e  r o z p o rz ą d z e n ie  po l icy jne :

§ T .
U s tę p  d ru g i  § 4 rozpo rząd zen ia  po l icy jnego  

w  sp ra w ie  d o r o ż k a r s tw a  z d m a  24. 6. 1925 r .  
sk re s la  się.

§■».
R ozp o rząd zen ie  n in ie jsz e  obow iązu je  z dn iem  

og łoszen ia .  -
Grudziądz ,  d n ia  29 s ie rpn ia  1925 r.

P r e z y d e n t  M i a s t a  
w  z. (— ) K R O B S K I .

Materjały na palta:
F i a u s z o w e  .  .  • met 

Z a m s z o w e  .  * .  * 

U l s t r o w e  ;  .  .  *

Szmechel i Rozner Sp. Hfec.

S u k n o  .  .  .  • m etr .

P l u s z  w e t u .  .  .  ,  ' 2 4 00 

P l u s z  j e d w .  .

Uwadze P a ń
poleca się  s z y k o w n a  p r a c o w n i a  
s u k i e n  d a m s k i c h  3803

ul. D łu g a  8 U s a n n f c i  ul .  D łu g a  8
I  piętro i / d l l U L d  X p ę tro

C e n y h .  p rzystępne ,  w y k o n an ie  soli.due.

Kiro O L IM P IA
J ? a i ś !  Na o t w a r c i e  s e z o n u  D z i ś !  1$

najw iększy szlagier 1'ilmow.y » krainy  słońca ^
krw i i piasków. ^

Z Ł  J E O K Ą  M O C !.. *
N ad p ro g ram  Y a r i e t e !

słynila tró jka akióbntyczno-liuruoiystycina
F r e d - F r e d i  i  F r l d o l i n

O rk ie s t ra  pow iększona.  3898

N ad p ro g ram  ^

Telefon nr. 160. G R U D Z I Ą D Z  J. Wybickiego 2/4.

P o w a ż n e  przed s :ęb io rs tw o  p rz e m y ­
s łow e  w  Poznan iu ,  dobrze  p ro sp e ru jące ,  
p o sz u k u je  celem p o w ię k sz e n ia  f a b ry k i

Ogłaszajcie w Głosił

wspólnika
13 9 4 3 I I '  z k a j B i t a f e m  5 0 — 1 0 0  t y s i ę c y

Za t a k  l ic z n e  życzen ia j  z łożone  n a m  
z p o w d u  n a s z e g o  s r e b r n e g o  w e se la ,  s k ł a ­
d a m y  n a  te j  d ro d z e  w s z y s tk im  p r z y j a ­
c io łom  i z n a jo m y m ,  a  p rz e d e w sz y s tk ie in  
▼ o ln e m n  C e ch o w i  S to l a r s k ie m u  oraz 
m ę s k ie m u  I o w .  Ś p ie w ,  (nierii .) „M elod ia^  
n a s z a  u a js e rd e c z n .  p o d z i ę k o w a n i e .

G r u d z i ą d z ,  d n i a  2 w rz e ś n ia  1925 r.

■■‘S T. c».CO A. Heyer z żoną.

W" n ie  3 z i e l ę ,  dnia 6 września br. 
popołudnia o godzinie 4 i wieczorem o 8-ej

w T ea trze  m iejskim
urządzają

Przyjaciele Ubogiej Dziatwy Szkolnej

Wieczór “ 
Artystyczny
W stęp  na przedstawienie popołudniowe od 
50 g r  do 2,50 zł, na przedstawienie wieczo­

rowe ód 1,— do 4,— zł.

Dochód przeznaczony na  z a k u p  pomocy 
szkolnej  i  k s iążek  d la  u b o g ie j  dz ia tw y ^

T l ¥ O D I
W -sobotę  5 i w niedzielę 6 bm.

Zabawa T a n e c z n a
Początek w sobotę o gedz. 8, w. nie- 
d z i e l ę o  godz. 6 wieęz. W s tęp  1 , - zł

T e l e a r s tm I j*? i*M»*n*a
W  n i e d z i e l ę  d n i a  A 3 f c * S * i ! lM

D A M  CS M G  TOT

Z g ło szen ia  do  „ P A R " ,  P o z o a ń ,  Alejo 
M arc in k o w sk ieg o  11 po i nr.  35.147.

Kilku pomocników taplcerskicii
do ro b ó t  mebli  Skórzanych i sa lo n o w y c h  . oraz

zdolnego dekoratora
poszukuje „ S T R U G * 1. Sp. Akc. f t r Ó L d z i a d z ,
ulica Bndkiewicza nr.  2/4 3951

Injsffy Zakład Ps»ciija!rsczny w Świesiu i.W.
p o sz u k u je  od  zaraz  p;er\vs7,brzędn. i uzdolnion.

Maszyrco-Mistrza
obeznanego  /. u rządzen iam i n o w o c z e sn y c h  m a­
szyn. motorów, in sta lacj i-e lek trycznej, ,  w odoc iąg  
g a w i  e tc .  U w z g lę d n io n e  b ę d ą  ty lk o  p ie r w s z o ­
rzędne  si ły ,  k tó re  w  p o d o b n y c h  w ie lk ich  zag ła­
dach  już  p racow ały .  Zgłoś/, .  w raz  z św ia d e c tw a m i  
należy  sk ie ro w ać  do D y r e k c j i  N a k ł a d a .

K s i ą ż k o w a
samodzielna siła.  pisząca na maszynie, z znajomo­
ścią stenografji,  b iegła  również w lązyfcu niemie­
ckim. po tr /ebna  do większego przedsiębiorstwa.. .

Zgłoszenia z odpisem świadectw i podaniem 
warunków uprasza aię nadesłać do Głosu homer- 

skiego pod nr .  3948.

uczniom gim- 
if 53 naz;nlnym  lub 

u o - / - i ą!a mata-* 
r-.ysftu Ą l .  Cii. P. Dr. CTOip.

C h ło p cu  lub dz e w cz y n -
ce 3 na żgl. I I  kl. g im n .  
m o g ę  u izielać codzien. 
k e r e ; i ( ' t y c i i -  Zgł,  do 
G tosu  dom .  nr. 3724p.

u d z ie la  S e k c j i
pry «atnys.ii z matematy* 
k:, f ?y-:i i d iem ji  do ma­
tury gimnazjalnej.  L  of.
do Gitsu Pcm. nr. 3748p.

P r a l i n k i
d e s e r o w e
Czekolada

M .  H O C H ,  M I C H A L E
"  W  n i e d z i e l ę  1  r -

d n i i '  6  w z e ś n i a  od godziny. 4-e, p0pot. począwszy

toncert w ogrodzie i zabawa taneczna

C tbiady  
K o la c j e

3 dania 90 gr.

począwszy 
od 90 gr. 

"  C i e p l e  p o t r a w y  i  n a p o j e
w sze lk ieg o  g a tu n k u  o t a z d e i  porze dn ia  

p o l e  C a 3 7 9 3

Józef Grzeszkowiak
lluL-ti m a c i ą  . R c i i t a t t r j<* jji
G rudz iądz ,  P I .  23 S tyczn ia  19 Tel ,  735

Krajowy Zakład PsyekjatryezBy w Świecili a W.
zam ierza  w y d a ć  w drodze  k o n k u r s u

dostawę
mleka i masła.
O fer ty  należy nades łać 'do  15 bm, godz. i 2-te i 

W a r u n k i  d o s t a w y  są  do  w g l ą d u  w  g o d z in a c h  
u rz ę d o w y c h  w  biurze a d rn im st raćy jn ern .  • 3939-

Darmo nikt nie da!
lecz po cenie fabrycznej  o po ło w ę  ta­
niej  w y ś le m y  w a m  po Dadesłaniu  
ad resu  i zadatku  za 31 zł w raz  z opłatą  
poczty  paczk ę  t o w a r u  z aw ie ra ją c ą :

— 3 V2 mtr. na  śl iczna su k n ię  dam sk ą ,
1 odcinek na e leganckie  mdcne- sp o ­
dnie  męskie, 1 ręcznik ,  1 p a rę  p o ń ­
czoch, 1 parę s k a r p e t e k , . 1 s l icz u ą  
chustkę ,  2 szp.. n ici ,  1 s z tu a ę  n a  
■fartuch. 1 e legaucki  z eg a rek  g w a ­
ra n to w a n y .  3909

W szy s tk o  razem  z  opła tą  pocz ty  ty lko  
za'31ał w y ś le m y  pO 'otrzymaniu  adresu .

. Zapłacicie na m iejscu -** E s ty  a d re s o w a ć:

Cbnefciabska firm a,!Posiew*
w  L O D Z I ,  ul. Krucza nr. 24.

M a  o d p ł a t ę n
u b r a n i a ,  p ł a s z c z e ^  s u ­
k n i e ,  s w e t r y  i  b i e l i z n ą

nabyć m oina w firmie 3895
S. Rotstuld, Grudziądz

Oeaerilw przedstawicielstwo i skład fabryczoy 
S t .  Reimann - Bydgoszcz
ul. R oznańska 18 T elefon  1009

*>817 A

r  S z a n o w n y m  ' P ą n io m  G ru d z iąd za  i okolicy nioiejśzeu-. 
jak n a ju p rze jm io j  donosim y ,  że p rzy  u l :cy Fertecas- 

nej nr. parter o tw o rz y ły śm y

pracownię krawiecczyzsy ianskitj
i w y k o n u je m y  płaszcze, kostjuray, sukn ie  itp. od n a . jw y k w in t -  
n iejszyeii  do najskromniejszych, dobrze i po  cen ie  przystępnej

A n n a  8 z u t k o w s k a
akad. wyszk. m is t r z y n i  k ra  w. dam skie j

K l a r a  D ą b k o w s k a
(htkże i z ca łk o w i tem  u t r z y m a n ie m )  
m o g ą  k a ż d e g o  c z a s u  w s t ą p i ć .

J A C O B S O N A  
leclnlczno - Mydrcat laboratoriom

pi osi p. M e i e n ą  F a j -  
a s d c r « k ą  Grudziądz po-
bt.e rcstiin te  u jej arii e s  
i odpowiedź na list pod 
3 u 5 i i  w „Głosie Pom.“

J a k  ż * e ?
.■iadesli; cltaia^tcr pism a . 
>\voi luo eśow/ir.ej
osoby, zanoxn'u!j:Ku|. imię 
ro s.łnie.sntc ui o-: >. en;a.U tr iy -  
m asi ,s--.t.-./ególo\vjy t:oa.lizę 
cb.irakteru, okresJanio ialet. 
waJ, zd-jino&ci. ; rzein&cte- 
nie. J, ualizt,- wysyłam po 
otrzym ania b zł. O sobiście  
p r y j n: u.j ę 12-7. Protoi. ó iy , 
o-Jćn-y, podińi;kowania uaj- 
W y b; U; i ej .szych osob stolicy.
Wsrsiswa* Psvcho -  łira itis a
S/.y iier-Szlśolnis, ń iekn a 26-B

BEMSHąiOZifm
w y k o n u je  tan io  \ e le ­
g a n ck o  . ^ ł a e c a e y c k a ,  
Lupowa 100, ILI p iętro .

B ez  podniebień 
z protezy. Zło­
to korony. Zło- 

. te zęby 900/1000 
od ftO z l  po­

cząwszy. 

Leczenie poza- 
miejscowych w 
j e d n y m  dnia

Najstarsze w/m. j  

c a l o ż e n e

m

Z ą b y  o d *  z l
pocz. P lo m b y  
z  wszelkich ma- 
t e r  ja łów j a k :  
z ł o t a ,  porcela­
ny, hmalgamu i 
cementu od 2 zł 

począwszy.
— 3847

S t a r a  R y n k o w a  S  Tylko Plac 23 stycznia nr. 23, I I  ptr,
■ amm HHWIUimilltflWilFFiB illlll H Effii II III I willi  Ul  I—  1 ^ 4.*!̂ = = : -------------   ..   n

w y r z u t y
u s u w a

znani i wypróbowany 
środek do odświeżania 
1 wydelikacenia cery 

Wyrobu Mo Jam,
■oTenaiii b67l

flpiekapotiiabędziefn
G rudziądz .  Rv ne;



u) najnowszej 
swe kreacji 

pod igt.:

Aim Orzei „ .  M
ymmmmr K i a  K a r a  

I  Urwis d z iew c z y n a
*

Kio chce sio szcze­
rze uśmiać—  lei?; 
newololiwieprzzi-! 
dzie do kina! 1! ś

O p a tr u n k i! !
w sz e lk ie g o  rodzajiu *we wszys tk ich  chorobach ,  
specja ł,  w  c h o r o b a c h  k o b ie c y c h  i w e n e ry c z n y c h  1 
w y k o n u je  p rz e z  l e k a r z y  u p o w a żn io n a  długol.  | 
łfe icze rk -a  z p r a k ty k ą  szp i ta ln ą  i sam odzielną

Bźośclnszki 5 , I i  pśdjtro prawo

Na ziiriowe zapasy *

w ę g i e l
górnośląski

najwspanialsza farsa dobg ohccnej'

Jako wkładka: * :  <y w
> o  ^

f  r  f f i e o i n m e  I nadzujgcza wesoła ^  |  2
16 16S8!Gtt)6 ! teeó.az na,wigk-

s z p  komikiem świata

H arald l
S e ®

z  dostaw ą .  do p iw n ic  
p o l e c a  n a j t a n i e j

CSoccc

firma Bracia Basińscy
Grudziądz

u l .  T r y o k o w s  3 a  T e i .  S I
D o g o d n e  w airunk i  zap ła ty .

Ważne dla Pań!
Jeże l i  P a n i  p ra g n ie  mieo zaw sze  ś n i e  
ż n o  -  b i a ł ą ,  ś w i e ż ą  1 w o n n ą  bieli­
znę .  wiom a P an i  u ż y w a ć  w y łączn ią :

PERB0RBL WEHOiSCHA &  " t
lepszy  p ro sz ek  u t le n io n y  do prauia .  

D C k R fó R fl f !  n ',e z a b i e r a  ż ad n y c h  szko- 
J  L le u l i l f t w L  d l iw y c h  sk ładn ików  i z n a ­

k o m i c i e  k o n s e r w u j e  b i e l i z n ę .  
P rR R fr& fSfl l  z as tępu ie  roydto chlorek i 
i Ł l l D u S i l l L  s o l e ,  r ó w n o c z e ś n i e  p i e ­

r z e  i  b i e l i .
P F R f t f ó R f l l  P*z ew y ŻSisa j a k o ś c ią  tego 
r U l U y S l U Ł .  ro d za ju  wyroby zagran iczne,  
a jako p r o d u k t  k ra jo w y ,  d o d a t n i o  w p ł y ­

w a  n a  n a s z  b i l a n s  h a n d l o w y .

PERB08BL b o t n i k o w i ?
U C D D O R R I  o r ig m a ln y  i r lk o  z m arka  
r L I l D u R U L  o c h ro n n ą  „ D Z W O N N I K '1 

do  n ab y c ia  w szęd z ie .

Z A K Ł A D Y  C H O S C Z N E
I. M. W eadisofe S a k e . Sp. A*c.

w  T O B t i m .  13877

B A N K  L O D O W Y

U R (J 1>Z&Ą1>Z. u l .  J 6 x .  W y b ic k ie g o  2 1 .
S B ats-t-w ia  s l c c c n l a  b a n k o w e , 
P r z y jm u j e  w k ł a d k i  o » zc» .ę iln .
* o p r o c e n t o w u j e  w e d ł-  u m o w y

Z a k u p u j e  i s p r z e d a j e
w a l u t y  z a g r a n i c z n e ,  z ł o ­
t e .  s r e b r a ©  i p a p i e r o w e .

U d z ie la  pożyczek:
n a  w e U s l e  — n a  p o d k ł a d  z ł o t a  
i  s r e b r a  i w  r a c b n n k n  b i j ą c y m

«  4 1 0  i  “  s p - A kc-
G d a ń s k -W rz e s z c z  H auslsirssse 70 —  lei. 419-30 1 415-16

Posadzki parkietowe Okna Orzwi
W e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i a  -«91a 

D r e w n i a n e  d o m y  m i e s z k a l n e —p a t . s y s t

Odpadki

s z p a g a i u
k u p u je  w m n ie jsz y ch  
i w ięk szy ch  i lościach

D rukarn ia  Pom orska

Tow. Wzafemnyeli Ubezpieczeń
 „ S  N  ©  I*M=

ubezpiecza od ognia nieruchom ości w mia­
s tach  i na wsi, ruchom ości rolne i domowe,

=  8 T © « 1  =
oraz fabryki i s k ł a d y  t o w a r o w e .

G e n e r a l n a  M ep res^ u ta e jta  
w  G r u d z i ą d z u

ul. Ogrodowa nr. 37. Telefon nr. 190

P o s z u k i w a n i  dzielni a j e n c i  i akwizytorzy
na wsiach i w miastach. (3950

Ogórki
kiszone

własnej z ap raw y  w 1/2 
1 V, beczkac h po 'eca  po 

p rzy s tęp n e j  cenie

W i l l i  91 a ra
j t l i c k i e w a c T a  2 8

T A N IO !
k u p u je  każ dy w

z e s z y t y ,  b r u l i o n y ,  
o ł ó w k i ,  t r z o n k i ,  
t e c z k i ,  p i ó r n i k i
1 inne  p rzybory  szkolne.

Dla filatelistów
\v:elki w y b ó r  3931 

znaczkowi albumów
W s iy s tk ie  p rzy b o ry  dla  
f i la telis tów t a c o  poleca

A - G a w ę c k a ,
Grudziądz, Sienkiew cza 8.

S p r z e d a ż e

Z p o w o d u  c h oroby  mo­
jej żouv ods tąp ię  mój

S K L E P
KOLONIALNY

7. to w arem  i m ieszkań .  
Z a ra te m  objęc ie  r e s ta u ­
racj i  p rzy  ba rdzo  korzy­

s tn y c h  w a r u n k a c h  
ulica  N adgórua  nr. 19a

Ola PP. Restauratorów
B u f e t  r e s t a u r a ­

c y j n y  i  g r a j ą c y  
a u t o m ,  s z a f k o w y
na 20 gr ,  w bardzo  d o ­
b rym  s tan ie  do sprzed. 
W iadom .:  K ośc iem sk i ,  
P la c  23-go ^ ty c z n ia  21 

T elefon  250.

Ś w ieże

ogórki
kiszone
własnej zaprawy

sz tuka  15 i 20 g roszy  
po leca  13937

W il iy  M a rx
M i c k i e w i c z a  2 8

MAJĄTKI
od300 do 1600 m ó rg  z 
w p ła tą  od 40.000zł zaraz 
do k u p ^a .  W . T r o s z ­
czy ń sk i ,  G rudz iądz ,  ul. 
T o r u ń s k a  nr.  5. |2944

Wózek dziecięcy
i  i n n e  m  e  b  1 e  na
SDneda?. Kościuszki 4, 
IV pit tro. (3789

Stołowy pokój natyebni.
tanfo do nabycia,'. Gd-ie? 
■wskate Głos Pora. 3S«9p.

D z ie ln y ch  
blacharzy 

i instalatorów
p ośzuku ie  n a ty c h m ia s t  
H. CrRA BOWSJłl
W a r s z t a t  budo w lau o -  

b lacharsk i  i in s ta la cy jn y  
b r a t i s i ą d z  

S p ic h rzo w a  6  tel. 449

CJCZNSA
cukierniczego

poszukuie Datychnńast
Hotel Królewski Dwór

G ru d z iąd z  (3953

Poszukuję na tychm iast  
względu, od 15. IX. rb.

człowieka do koni
j ak  i  wsrelkich u muie 
zachodzących prac. T j l -  
ko uczciwy i sumienny 
znaj d zie z a t r u d n i e n i e .  
Wolue 2 poKojowo miesz­
kanie z kuchnią  i różne 
ione nadzwyczajne do­
datk i .  Zgłoszenia ty lko 
piśirrenne z osobistem 
przedstawieniem |3945
Ł .  G .  H n u c z e w s k i

ulica Toruńska nr. 10.

n n jy o  a pi#;t.r. z oficyną, 
U W In składc-ra rzeźniczym 
sprzedam  ram o >.'a>igorpa 
nr. 20. I  p. gosnodarss, wej­
ście od ulicy ‘Ko a z arów oj'

Warszawska
pracownia

gorsetów
G r u d z ią d z ,  O g r o d o w a  7
wykonuje podług figury; 
gorsety, bandaże, paski, 

biustonosze, gorsety 
dla  u ło m n y c h  i 
brzemiennych. 

P r z e r ó b k i  I r e p e r a c j e .

Dzierżawy 3
Poszukuje się dzierżawy 

f o r t e p i a n u .
Of. do <jł. LJ . pod nr. 3944

Dzielny I i  R £ * ; D X 1 K
p o sz u k u je  z a j ę r i a  w  
godz. p o p o łu d n io w y ch  
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  
S ek re ta r ja t  K o ła  P o d ­
oficerów Kezerwy, ulica 
So lna  nr. 13, oilcyDa 

U piętro.

Marszantka-
dyrektryza

potrzebna natychmiast na 
s ta łą  pesadę do magazy­
nu kapeluszy damskich. 
O fe r ty  s  odpisami świa­
dectw i podań, p re tensji  
do Głosu Pom. nr. 3922

Uczciwa dziewczyna
l ł t  IS—16. ewtl. s ł u ż ą c a  
do wsij.Btkiego do malej ro- 
driny {‘i osoby) inoze się 
zgłosić' ul. Bracka T /oficy­
n a  IX p iętro  prawo 3fG4

Panienka
stenografująca  dobrze w 
j ę z y s u  polskim i niero. 

p oszuk iw an a.
Zgłoszenia piśmienne w 

języku niemieckim z po­
daniem pretensji  i załą­
czeniem życiorysu, upra­
sza się przesłać do Głosu 
Pomoisk. pod ur. 3957

n f i i t o k n i l k b j

Mieszkania
k u e h o ią  p o sz u k u je  się | 
o ile m ożpnosc i  na tyeh-  j  
m ia s t  ew tl.  oóźuiej  za 
d o b ry m  czy n szem  nue- 
s i ę ez n y m  w p ro s t  od g o ­
spodarza .  — Zgloszeo  a j 
u p ra sza  s ę do  Głosu Po- j  
morśk. pod n r .  5 8 9 - 1 . 1

N aucz .  g im n.  s j e u k a

mieszkania.
B igo ,  ul N adgórna  15 

szkoła aiem ecka.

1 lub 2
pokoje umeiilow.

w y n a j m ę  małżeństw  u 
lu b  2 osobom  

Słowackiego 4, I  p t r

Zamienię mieszkanie
5 pokojowe na 3 lub 2 
pokoje wśródmieściu.Zgł. 
Kilińskiego 9, I I  piętro 
na prawo od 3 —5 popoł.

Baczność,!!
12. Polska Państwowa Loteria Klasowa!
Ciągnienie  I. kl. 14-go i 15-go październ ika  br. 
Główna w y g ra n a  w 5-tej kl. ewetl .  z p rem ją

4 0 0 .0 0 0 , 0 0  złotyęln
i premja po 250.000,— zł. 3 po 25 000,—- sł.

Mieszkanie
7 poko-,wygody,garaż lub 
sta jn ia  do wynai. Wiad. 
Lipowa 49, parter.  376S

Frontcw y debrze omebl. 
p o l i o ) z balkonem sło- 
neczuym natychm. lub od 
15-go bm. do wynajęc ia  
Lipowa 41.1 ptro prawo.

Z a m ie n ię  2 p o k o je  
z  k u c h n ią  w ul. T o r u ń ­
skiej n a  3 — 4 p o k o to w e  
m ieszkaa ie  w śró Un 
Ot. do  Gł. Pom . nr.3S01p

Pokój umsbl. :,Ł * S s .
dla sotidu. pana do wynai. 
Pietrnsikowa 2u part lawo

7-rnio pokoj. eleganckie 
m i e s z k a n i e  zamienię 
nu odpow. 4-o pokojowe. 
Zgłosz. p rzy jm uje  Głcs 
Pomorski pod nr. 3765p.

P r z y jm u ję  młodzież  
s zk o ln ą  n a  sta n cję . 
W y b ick ieg o  1, I I I  ptr.

po  130.000,— „ 1 „ 20X00,—
po 100.000,— „ 8 ., 15 000.—
po  50 090,-r- „ 11 „ 10 0C0.—

„ po 40.000,— .,, 20 , 5.000.— „
„ po 3 0 X 0 0 — „ 30 „ 3 .0 0 0 , -  „

itd. itd. ittl.
Pozatem jest n iezl iczona m oc w iększych  i 
m n ie jszych  w y g ra n y c h .  Na-65.000 losów jiada 

w p>ęciu k lasach  32500 w y g ra n y ch .  
W ięc  co d rn g i lo s  w y g r y w a !  

G ra jący  m e  ponoś: p raw ie  ż ad n eg o  ryz  jak a 
Se tkcm  ludzi p rzynosi  los io te ry jn y  rok rocz- 
o.e bogactw o,  d o b ro b y t  i szczęście . Każdy  
g racz  o trzym a po c iągn ien iach  1, 2 3, 4. i 5 
Kl. u rz ęd o w ą  tabe lkę  nadesłaną. L o te r ja  P a ń ­
s tw o w a  zaw ie ra  jesacze  dota,d n iew idz iane  
szanse w y g ry w a n ia .  Za w y g ra n e  b ędzie  na ­
tychm ias t  po c ą g n ie n iu  pod g w a ran c ją  P a ń ­
s tw a  Po lsk ieg o  w y p łaco n a  o lbrzym ia  su m a  

r a z e m :
9 .8 2 4 .0 0 0 ,0 0  c io ty  cb .

C iągn ien ia  o d b y w a j ą  s*ę publiczn  e pod ści- 
s ty m  dozorem  w  W arsz a w ie  U p rasza  s ę  
og łoszen ie  to w y c iąć  i p rzech o w ać  i tak o w e  
zna iom ym , p rzy jac io łom  pp. p o k azać  i na  
szczęście  io r tu n y  zw rócić  u w a g ę .  Nie za­
niedbujcie  przeto św ie tne j  okazji m ożliwości 
w y b u d o w a n ia  tu u d am e n iu  sw e g o  szczęścia .

S zu k a s z  szczęścia ? Zgłoś się natychm asi ’
Cena losów do każde) k lasy :

Lf 40,— . ń 2 20,— , 10,— złotych.

Kolektura Loterji Państwowej
Starogard, Pomorze. 3 5  9

3522 AMŁOCARNIE
lokomóbile, motory, elewatory

d o s ta rcz am y  Jt© s k ł a d n i c y  na tychm ias t ,  
D ogodne  w arunk i  s p ł a ty  — p e łn a  g w a r a n c j a  

M onte rzy  — n a p r a w y  — części zapasowe
Hodam  & Resslęr, fabr. m aszyn
G d a ń sk ,  H o p fen g .  81-82 .  G ru d z ią d z ,  przy dworcu

i Lekcje tańców!
N o w y  k u r s  rozpoczn ie  s ię  w e  w rześn iu  

L e k c j e  p ry w a tn e  każd eg o  czasu.  
T ań c e  n o w o c ze sn e ,  Zg łosz .  codzienn ie :  
A . B ó ż y ń s k a  - S z k o l n a  1 , I I  p .


